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Wojska demokratyczne przyslqpily do konlrnkcji na Pelopo
nezie. - Niepokój w Alenach rownie 

PARYŻ PAP. - Jak p, ! agencia EAM-

rikeri w zatoce Pagesitikos został zarekwi- dari koło Salonik. 
rowany przez greckie władze ateńskie i prze- RZYM PAP. - Radio Wolnej Grecji komu· 
kstzałcony w obóz koncentr. W obozie tym in· nikuje, że szwadron kawalerii i inne oddziały 

już ponad 800 mieszkańców Tes- powstańcze zaatakowały pozycje wojs:k rządo-
salii. · wych w Ókolkach Steri-0 i Surti w Tessalii. 

Podobne obozy powstały ostatnio w szeregu Po kilkugodzinnej walce oddziały rządo~e zo
innych punktów kraju, a między in. w Var- stały wyrzucone z zajmowanych pozyci1. 

Sukces komunistów w Paryżu 
f wyborach samorządowych w Malakoff otrzymali 48 proc. wszystkich głosów 
PARYŻ, PAP.. - Ogłoszono ·ostateczne wy I kowane ugrupowania tzw. „trzeciej siły" -

niki wyborów miejskich na przedmieściu Pa- 2.417 głosó~ i 5 ~andató~. . . 
-. r - w porownamu z wymkam1 poprzednich 

ryża-Malakoff. Komumsci wysunę i się na. wyborów miejskich, z października 1947 r. ko· 
pierwsze miejsce, zdobywając 6.282 głosy (48 muniści otrzyma.li większą ilość głosów, nato
proc.) i 13 ma.ndątów. RPF (partia de Gaul- miast partia de Gaulle'a zmniejszyła swój stan 
le'a) otrzymała 4.284 głosy i 9 mandatów. Zblo posiadania z 10 mandatów na 9. 
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Krupp i iego szajka 

. Alired Kmpp (pierwszy z prawej) w otocze
mu ri:kinów kapitału niemieckiego - słucha 
aktu oskarżenia przed trybunałem w Norym-' 
berdze. Presse, oddziały armii dem ,'.iratycznej zaata-

:~~=ły ~:re:.o~~=jsc:;r::o,~:na Pel~fe:~~~ Przy1·ęc1·e w ambasadz1·e R P w Moskw"1 l'ZądU ateńskiego. Pomimo zapowiedzi Aten e 
rychłej likwidacji powstańców na tym odcin- • • 
ku, ludzie generała Markosa uderzyli równo- · 
cze~nie na 1 miejscowśd w: r~jo~e. Koryntu. Członkowie rządu ZSRR z min. Mołotowem na czele gośćmi rządu polskiego Ogłoszony przez rząd atensk1 ohcialny ko- • . . • . . 
munikat o akcj! p9wstańcó~ wywołał w At:-1 MOSKWA PAP. w_ pon1edz1alek o godz~1~ I g~ki w1tall: Premi~r Cyrankiewicz, wicepre
lłllch silne wrazerue. W re)onie Koryntu po1a 18-ej prezes Rady Ministrow lłzeczypospohteJ mi Gom~a. fiiiłl.ł e Minc I ambasador 
wiły si_ę po . raz pi~rwszy większe jednost~i Polski,.. tow. Józef Cyrankiewicz z małżonką Naszkows~ 
powstancze, Jakkolwiek teren w tych okoli- -, . . Na przyjęciu obecni byli: wicepremier i 
cach jest szczególnie niedogodny do działań oraz ambasador R. P. w Moskwie ob .. Marian minister spraw zagranicznych ZSRR - W. M. 
partyzanckich. Nas21kowski z małżonką wydali z okaz,Ji poby- Mołotow z maltonką, wicepremier i minister 

sp.r~w zag_ranicznych Wyszyński l Zorin, wke 
~~trawie handlu zagranic_znego Krutikow I 
S1em1czastnow, marszałkoW1e Związku Ra• 
dzieckiego Budienny, Goworow, Wierszynin. 
Miereckow, ambasador ZSRR w Polsce ~ebie~ 
diew, przt!dstawiciel handlowy ZSRR w, War
szawie ŁoszakOIW, wyżsi urzędnicy radzieckie 
go MSZ i ministerstwa handlu zagranicznego, 
generalicja radzi«oka, prezes komitetu slo
~iańskiego, Gundorow, przedstawiciele świata 
lL~er.aokiego, Ilia Erenburg i poeta Surkow, wy 
bitni radzieccy działacze teatralni Bierseniew 
Liwanom, Tairow. Obrazco.w, kompozyrłor Cb~ 
czaturian, prezes związku plastyków Geras»i
mow, wybitni uczeni radzieccy m. in. członki 
ni akademii nauk ZSRR Stern i inni. 

PARYŻ PAP. - Agencja EAM-Press dowia tu polskiej delegacji rządowej w &tolky ZSRR handlu zagranicznego ZSRR Mikojan, minister 
duje się z At~m. że klasztor na półwyspie przyjęcie w salonach ambasady. Przybyłych komunikacji ZSRR Kowalow, wiceministrowie 

Koni I ikt egipsko-bryłyiski 
Samoloty RAF u zostały ostrzelane przez lotników egipskich pod El-Arish 

LONDYN, PAP. Jak donosi z Kairu Agen nowego i samolot obcy wówczas się oddalił 
cja Reutera, tamtejsze koła poinformowane Lołnik egipski podążył za nim i ponownie 
potwierdziły wiadomość, że samolot na.leżący dał ognia. 
do lotnictwa. egipskiego, ostrzeliwał przed kil- LONDYN, PAP. Rzecznik Foreign Office 
ku dniami samolot RAF nad El-Arish na. gra.- oświadczył że Wielka Brytania skierowała 

do Egiptu protest przeciwko ostrzeliwaniu 

aparatów RAF-u przelatujących nad pół
wyspem Sinai w drodze z Palestyny do 
Egiptu. 

Jeden z aparatów brytyjskich doznał 
uszkodzenia. Egipcjanie twierdzą, że samolot 
brytyjski przelatywał nad zakazanym tere
nem. 

Poza tym wśród zaproszonych gości byli 
wszyscy akredytowani w Moskwie przedstawi 
ciele państw obcych z dzie,kanem korpusu dy• 
plomatycznego amb. Fu-Pin-Cz.angiem na czele 
oraz przedstawiciele prasy radzieckiej I zagra 
nicznej. 

Przyjęcie odlbyło się w serdet:znej atmosfe-
nicy palestyńsko - egipskiej. przez samoloty egipskie typu Spitfire - 22 

Poseł brytyjski w Kairze E.A. Chapman .;... _________ _;;_ _________________________ _ 

:r;;~~=~~~~zi:n!~j „~~~ar:;::ri'~o;:;aj:~ą~~ ,,Gauleiter us w Szwecji'' rze~OSKWA, PA;. _* Pre:ier Cyrankiewicz 
:!a.molot bi·ytyjski wylądował w Fayid, głów- I ł k " k" S I kh I . M lłh . k . . z małżonką wic'1?remier Gomułka minister 
nej kwaterze sił zbrojnych na środkowym OWY pose amery 811S I W Z O O mle 8 8WS grOZI f3JOm przeCIW· Minc oraz inni członkowie polskiej delegacji 
Wschodzie, podziurawiony 30 pocii;kami. / Slawiaiącym Się potędze dolara rządowej wraz z ambasadorem RP Naszkow-

N okraszy - Pasza stwierdził, że l'ilot egip- SZTOfil-IOLM PAP. _ p,rasa szwedzka pod- kańsiko _ szwetl7.tkiej i7Jby hi!Jlld'1owej. skim obecni byli wczoraj w słynnym moskiew 
ski zobaczył obcy samolot nad koszarami dała ostrej !krytyce ;przemówienie nowego po- „Poseł USA _ pisze dziennik „Ny Dag" skim teatrze artystycznym (Mchat) na przed-
armii egipskiej na obszarze El Arish. Pilot sła USA w Sztokholmie Ma1ithews'a, wygłos11:.o- nie usiło1Wał nawet ukrywać tego faktu, iż St. stawieniu „Dni i noce". Delegacji polskiej 
egipski zaczął więc strzelać z karabinu ma.szy ne przezeń niedawno oo posiedzeniu amery- Zjednoczone zaanierz·ają mieszać się do spraw towarzyszył wiceminister sptaw zagranicznych 

-------------------------------------- -~~ro~~~~~aj~han-~ ~MW%zyfuhli~~~~n~~hlw podejmować odipowiedinie ikro!kl przeciwko Polsce Lebiediew. 

W dl li 
w 

M an~iurii 
MOSKWA PAP. - W przeglądzie „ytu cji woie.nnE-j w Chinach, .pulkownik Jachi1lak-0w 

6lwierdza na łamuch poniedzialkowe1 „Prawdy", ie od lata roku ubieglego chińska armia 
ludowa prowadzi niemal bez nrzerwy zwycięską ofensywę na wszys,tkich frontach. W wy
niku skutecznego natarcia woj.:k ludowych, w rękach ich tlnajduje się obecnie 9/10 całe
go terytorium Mandżurii łącznie z największymi miastami - Charbinem, Cycykarem i in. 

Wa11ki toczą się o Mukden, Czang-Czung i Girin, których zdo·bycie przez wojsik.a ludo
we oznaczać będzie całkowi te oczyszczenieMandżurii o<l armii Kuomintangu. 

W Chinach północnych armia ludowa zajęla całą prowincję Szan-Si i posuw,a się wgłąb 
prowincji Hopei. Główne 5iJy Kuominta.ngu na tych obszarach są blokowane przez wojska 
ludowe w trójkącie Pelkin - Baodin - Tiang-Tsin, gdzie foczą się zarż;arite walki. Wojslka 
4emokraitvczne op;mowały pra·wie cały pó~w Sz_aip.'!J_U·Jll. ' 

1par.tiom poili-tycznym lub ugrupowaniom, iktwe * * • 
ośmielą się pneciw61tawić ,.wszech!po'tężtllemu" . . . 
do1arowi. MOSKWA, PAP. - W po111edz1ałek w1eczo 

Ton, jakim przemawia} poseł USA - pod- rem w wielkiej sali Konserwatorium Moskiew 
kreśla gazeta, - świadczył, że owje się on I skiego odbył się drugi koncert z udziałem 
już jak „gauleiter" amerykański w Szwecji. Grzegorza Fitelberga i Eugenii Umińshlej. 

Protest komunistów brytyjskich 
. przeciw intefwencii anelosaskiei w Grecji 

LONDYN. PAP. Brytyjska Partia Komuni- tycznych narodów Jugosławii, Bułgarii I Alba.
styczna ogłosiiła odezwę protestującą prze- nii, aby zamaskować interwencje Anglii i Sta 
ciwko pomocy wojskowej, dostarczanej przez nów Zjednoczonych w Grecji i zdobyć pre
zachodnich imperialistów faszystowsko-monar te:<:st do wojskowej okupacji bazy greckiej. 
chislycznei dyktaturze walczącej przeciw:-:o Odezwa stwierdza, że rząd gen. Markosa 
narodowi greckiemu. l armia dcrnokralycrna prowadzą w dalszym 

Odezwa stwierdza, że acnerykańsko-angiel ciągu walkę rozpoczęli~ przez naród grecki 
skj imperializm dostarcza pomocy faszystom przeciwko Hitlerowi i greckim Quislingom. 
greckim, gdyż pragnie opanować Grecję i którzy wysługiwali się hitlerowcom, a obec· 
przekształcić ją w bazę wojskową na wschod ne wysługują się amerykańskim i angielskim 

'

nich obszarach morza śródziemnego. Grecja imperialistom. 
ma stanowić bazę wypadową przeciwko de- Odezwa apeluje do narodu brytyjskiego i 
m<>kratycznym republikom na Bałkanach. prze amerykańskiego, by zdwoił swe wysiłki celem 

l
ciwko ruchowi wyzwoleńczemu na środko- zmuszenia rządów do zaniechania interwencji 
wym wschodzie I przeciwko Związlrnwi Ra- w Grecji. 
dzieokiemu. Odezwa została podpisana przez sekret.arza 

Odezwa podkreśla, że Imperialiści rzucają generalnegp Brl'i~Skiei _ParłM-.K-0m.un~w~~ 
~zwr,e Q.S~ - adreAm deimokU* ~-~ 
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W trzecią rocznicą wyzwolenia Ł~dzi 
Uroczyste posiedzenie Miejskiej Rady Narodo~eJ 

Vv sali Tetatru Wojska Polskiego odbyło Płk. Arzamascew przemawiał jako przedsta- Prezes MRN tow. Andrzejak odczytał tekt 
się wczoraj uroczyste posiedzenie Miejskiej wiele! sojuszniczej Armii Radzieckiej:. Poda:. depesz wysłanych prz~z MRN do PT.l!'Zyden a 
Rady Narod-0wej poświęcone trzeciej Rocz- liśmy bratnią dl oń . narodowi pol~k1emu , .' R. P. ob. Bolesława Bieruta, do pr~iera tow. 
nicy Wyzwolenia Łodzi. wspólnie zniszczyliśmy fas~yzm hJt~~rows«:I. Cyrankie"llricza i do Miliszatka Polski ob. Zy-

Przewodniczący MRN tow. Andrzejak za· Jeżeli trv.'.ała ~ mo::na bę~z1e przy}azn naro- mieyskiego. 
gaił posiedzenie, witając przedstawicieli dów sło:w1ańsk1ch, zadn~ .siła nas me pokona. Na zakończenie oficjalnej części uroczysto-
partii politycznych, związ-:Ców zawodowych, W imię ~aszej wol~or- musimy całąOekn~r- ści Prezydent Łodzi tow. Eugeniusz Stawiński 
· ·· ł h W · k p J k' gię w..t""yc dla umoauema pokoju. - ny . mstytuci1 spo ecznyc , OJ.S a o s 1ego, 1 •„- . . . . . 1 k d . k" . i wręczył nagrodę muzyczną naszego miasta 
Armii Radzie-::kiej, rektorów wyższych ucz el-! klem na czesc; p.rzy1a:i1~1 

1 
k~ 5 o-r~ zi!~z::iia- ob Prorektorowi prof. Helenie Kijeńskiej-Pob 

ni, duchowieństwa i delegatów Rad Zakłado- odrodzonego Wojska o s ~o. P '. · Id· . j 
wych. lscew zakończył swoje przemow1en1e. ewiczowe · 
Następnie głos zabrał tow. Prezydent Euge- D a do Prezydenta R p 

niusz Stawiński. epesz • • . 
w swoim sprawozdaniu Prezydent omówił l . . . .· · 

dzieje naszego miasta. Trudne zadanie miał sa Prezydent Rzeczypo.spohteJ Polskie] 
morząd Łodzi po wyzwoleniu, by postawić Wa1riszawa - Belweder. 
Łódż w rzędzie miast, zaspakajai,ących jak. Mie 'Slk:ia Rada Narod-0iwa, zgromadzonia na uroczystym posiedzeniu w dniu trze<'iej ro~z-

. najpełniej, potrzeby ludności pra-::ującej. yv nic w Jzwol-enia mia'Slta spod jarzma okupacj i, przesyła Wam, Obywatelu . Prezydeno~, 
wyniku trzyletniej pracy Łódź stała się mia- W)';azy Y zapewnienia, że zahart-0wane w walkach z najeźd~~ą i ~od~im~ r~a~cJą ~połeczen
s1em, które w szerokim zakrflrSie reali:r;uje upo st'Wo łódzkie z ik.lasą rob-Olln~c.zą na czele lllie będzie szczędzic ~ys1łkow 1 :n_1e u~1anae w pra~ 
wszechnienle oświaty, stała się miastem wyż- cy nad odrodzeniem gospodarczym ikraju i utrwaleniem potęgi odrodzone), demok.ra.tycmeJ ezych uczelni, ośrodkiem postępowej myśli 

· naukowej w Polsce - Potlski LU!dowej. · · · z · zk'em Radzieckim . • · Wierzymy, że si<lna, suwerenna Po.Iska, sprzym1er:-ona ze . w: 1 ą. 1 . . _ 
W roku bieżącym zostanie oddany do uzyt- z brat•nimi narodami slowi.ań<Slkimi, stanie się czynmk1en: polkoju sw1atowego, ugruntowa ku gmach miejskiej biblioteki publicznej. . . · ł 
Opieka nad Matką i dzieckiem, przedszkola, nego :na trwałych pods<tawac.h sprawied.Jiwosc!l spo eC'z.neJ. 

Podpisano: ł 
Przewodniczący M.R.N. 

żłobki, kolonie i półkolonie, świetlice i czy- Łódź, 19 stycm4a 1948 roku. 
telnie - wszystko to należy do wielkich osią
gnięć robotniczej Łodzi. Również zdrowotność 
publiczna w porównaniu z przedwojenną sta
nęła na wysokim poziomie. 
Przegląd dorobku trzyletniego samorządu I 

łódzkiego dowQIW, że Łódź stała się jednym 
z największych w Po·lsce ośrodków gospodar
czych, administracyjnych, komunlkacy>jnych I I 
kulturalnych. 

„W imieniu samorządu Łodzi mogę zape- : 
wnlć prawowitych gospodarzy nuzego mia- , 
sta - klasę robotniczą, że wzmoże·my swoje ' 
wy11il1U dla dobra świata pracy, obywateli Ło 
dzi i Narodu Polskiego" - zakończył swoje 
przeJI)ówienie tow. Prezyden~. . . 
Następnie głos zabrał w lm!eniu frakC)i ra- B I u m i 

(-) Edward Ą,ndrzejaik 

Sch u ID. a cher dnych PPS tow. Wincenty Stawiń~kl, oddaJą<; 

hołd poległym żołnierzom Armii Czerwo:i_iej. l w ar.tykule p-0d tym tytułem wczorajszy 

1 

isocjaldemokracja jest . tub.ą . na~j-0na.lizanu. . 
odrodzonego Wojska Polskiego, kt6rzy zyc:te „Ro.botnik" w ocstrych słowach pot~ia Leol!la „Nie 1est dla_ nas rowrnez ~~podz1~ką, .ze 
swe oddali dla wyzwolenia naszeg.o miasta. Pol Bluma, który :na. łamach „Porpulaire" wyi!>tąpił obecne kierowruc~wo francuskie/ parli~ s~c1a
ska Partia Socjalistyczna przy współpracy z z ip.rojektem „umiędzy.na.rodowi..e'llia" polsk.ie- lis tycznej z Leonem Blume~ na cz_eJe, _1dz.ie na 
bratn· PPR i innymi partiami demokratyczny- go Sląska. ręk_ę rec:kcyjny1:' koncepc!oi:z. !1al1tyk1 amery-
ml bę zie pracowała nad podwojeniem do- „W ten sosób przywódca francuskiej partid kanslueJ. Gdy Jednak soc1aIJsc1 tra:icu_scy .roo-
tychczasowych osiągnięć. socjaNslyczn•j (SFIO) opowjedzial się jawnie byw_a ją ~u1 to'. bł'. sekundować rue1nieck1~~u 

Tow. Loga-Sowiński, przemawiając w imie- po stmn.ie tych wszystkich, którzy uporczywie nc:c1onal1zmow1 J 1ak. ec~o P_Owtarzać re~~;z10-
n!u frakcJi PPR, podkreślił, że sprawozda~ie próbują podcinać zręby Jadu powojervnego, mstyczne .Jiasla o „niem1eck1m "".'schod:i:ie . -
tow. Prezydenta z działalności samorządu łodz ustanowionego jednomy.§lnie przez Wielkie t~ !e.s~ to ~no u~~dku ~yśiJ pol1tyczne1 WJel
kiego dowodzi, że idziemy śmiało naprzód na Mocarstwa w Jałcie i Poc.zdamie. w tej nie- kie1 megdys partii. Więcej - jest to zatrata 
drodze rozwoju na~zego miasta. poczytalnej akcJ'i przodują od dwóch bez ma- zupełna instynktu samozachowawczego. - Mamy jednak jesz:ze przed sobą bardzo ó 
poważne zadania. Przede wszystkim zlikwido· la lat Amerykanie. Rząd francuski! I opinia Leon Blum 1 jeg-0 towarzysze zeszli z dr g 
wać musimy a.M!łfabetyz.m wśród d-0rmłych. public2ma Francji dotąd opierały się naciskowi polityki socjalistycznej. Zdawało się, że ele-

Zdobycze kultury musimy udostępnić jak naj amerykańskiemu w tej dziedz.InJe, kierując się mentarny interes narodowy Franc ii, prosty in
szerszym masom rob-Otnlczym. Robotnik-nowy swym zrozumiały.m interesem narodowym. stynki• samoobrony przed niebezpizcze1lstwem 
widz teatralny - nowy czytelnik książek Obocnte Leon Blum występuje jako rzecznik niemieckim, podtrzyma ich czujność w tych 
wpłynie na kierunek twórczości artystycznej poNtyki amerykańskiej i - co gMsza - jako sprawach, w których w grę wchodz.I bezpie
aby kultura polska zyskała now~ uspołecznio adwokat nacjonalizmu niemieckiego. czeństwo narodowe Francji. Dziś już nawet 
ną treść. Uważamy za nieodzowne zorganb:o- Granice Polski _ granice pokoju świa:to- i o tym_ ~ie ma ~wwy. Socjalizm_ francuski 
~~nie ·Muzeum Robotniczego w naszym mle- wego są nienaruszaJ.ne. Celem natomiast C!Jkcji utracił _sw_rndomo_śc klasową. . _<;iroz1 mu teraz 
sae. . amerykai1.skiej przeciwko naszym grooicom utrata sw1adomosci narodowe] . . 

W dziedzinie gospodarki komunalnej - wi· · jest wznieca~1ie zamętu międ:zyna.rodowego Słusznie k-0nlldiuduje autor, że ani B'lum, ani 
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Komun ści USA źądaią 
dym s•i gen. Clarka. 

WASZYNGTON. PAP. - Partia Komuni
styczna Stanów Zjednoczonych w deklaracjł 
przesłanej prasie, podpisanej przez przywód
ców partii - Fostera i Dennisona, domara się 
ustąpienia ministra sprawiedliwości Clarka i 
umorzenia sprawy o wydalenie ze Stanów 
Zjednoczonych jednego z przywódców partii 
- Aleksandra Bittelmana. 

Deklaracja podkreśla, że aresztowanie Bit-: 
telmana nie jest faktem sporadycznym. Rząd 
amerykański przygotowuje nowe represje, w 
celu zrealizowania swego programu wojenne
go. Próba wydalenia Bittelmana - zaznacza 
deklaracja komunistyczna - wchodzi w za• 
kres akcji profaszystowskiej, skierowanej nie 
tylko przeciwko partii komunistycznej, •le 
przeclwlto wszystkim zorganizowanym robot
nikom, przeciwko cudzoziemcom, Murzynom, 
Żydom oraz wszystkim działaczom postępo-
wym. 

Amerykańska Partia Komunistyczna w 
swej deklaracji wzyWa wszystkich obywateli 
amerykańskich, miłujących wolność, do po
parcia żądania ustapienia. ministra Clarka I 
umorzenia sprawy Bittelmana. 

Strajki głodowe w B zon·i 
BERLIN PAP. - Strajki głod-0iwe, które o

garnęły Zagłębie Ruhry, posłużyły dzienniiko
wi 6QCj<l!l-demokratów niemieckich (Schumache 
rowcy) za powód do n-O'Wego ataku p11Zeciwko 
grcmicom Polski na Odrze i Nysie. 

„De·r Telegraf'", pisząc o przyczy.nach ru
chu s.trajkowego, nie wspomi!lla ani słowem o 
sabotażach w dziedzinie gospodarki żywno§
ciowej w strefie l>Iytyjskiej, nie wskazuje na 
osobę dyktatora żywnościowego Niemiec za
chodnich Schlange-Schoeningena jako g/6wne 
go sprawcy klęski głodowej, lecz uważa, że 
tylko 1 wyłącz.nie utrata ziem wschodnich 
spowodowała niemożność wyżywienia górni
ków w Zagłębiu Ruhry. 

Biuro Prasowe PaTtii Jedności Socjalisty
cznej (SED), naświetlając istotne powody lca
tastrofalnej sytuacji aprowizacyjnej w strefach 
scalonych, w sposób zdecydowany odparło ten 
dencyjne argumenty dziennika socjal-demo.
kratycznego, przypominając ra.z jeszcze, że od
powiedzialność za utratę ziem za Odrą odpo
wiedzialność ponoszą przede wszystkim Hitler 
i polityka' hitlerowska. 

„Trzeba spojrzeć prawdzie prosto w oczy I 
pogodzić się z faktem, że Niemcy będą musia
ły dać sobie radę bez terenów za Odrą - czy-
1tamy w oświadczeilliu Biur.a Prasowego SED.
Nie będzie to trudne, jeśU uchwalona zostanie 
jedność gospodarcza Niemiec, jeśli przeprowa
dzi się reformę rolną w Niemczech zachodnich 
i południowych, jeśli mocarstwa zaohodnie ze
zwolą na rozwój niemieckiej prodUJkcji prze
mysłowej. Celem ożywi e.nia eksipo.r•tu i wy
m~1any towarowej. Oto jedvny klucz do roz
wiązania problemu żywnościowego w Niem
czech zachodnich". 

dzi~y;, że samorząd wys~edł nai~rzect~ przed- i mobilizowanie żywiołów reakcyjnych wszyst- Schumacher nie mają wpływu na ikształ-towa
miesciom ro·botnkzym. N1_e wątpimy, ze w mia kich krajów. nie Io.sów Europy. Ale ostatnfo wypowiedzi na zakup streptomycyny dla 8-letniego Ry
rę u:zyskh~anych kredytow samorząd będzie że nacjonalizm i rewizjonizm niemiecki do- 1tyoh pseudo - „socjali61tycznych" przywdóców sia Szwarca który leży ciężko chory w szplczynił wysi~i., .aby kanalizacja,. wodoci~9'!d1 brze pojął intencje polityki amerykańskiej, są miarą ich u1p<i.dllm, ich zdrady względem talu Anny Marii. 
gaz _s~ały się metylko dobrodzie1stwem sro -Jo tym świadczy choćby skandaliczny występ ikla.sv robotniczej i narodu. Bezimiennie zł 1200; Marek Ronke zł 1000. 

DALSZE OFIARY 

d~~Łod~~~~ły~u~ r~tn~ j~~ozfu~&~~~~M~~~~~m ~-·---------------~---------------------~ czej, 0 ·ą · · d t h 0 1 ·ą posi~en-iu berlińskiej Rady Miejskiej. W dwa I w związku z rocznicą sm1erci Lenina, która przypada w dniu 21 stycznia, '"''Świe-- s1 gmęc1a o yc czasowe p zwa ai . ół k J'kw'd „ H'll /' v · \ ··~ 
nam wierzyć, że najbliższe lata zapewnią do-

1 
P 

1~. u po 
1 1 

ac/i 1' era_, w sa 1 
.c"lO_Y · tlany będzie w klnie „WISŁA" film produkcji Radzieckiej pt. brobyt i szczęście wszystkim mieszkańcom Mt~Jsk.1e1 B~rUna r~zbrzmJewa1ą ~W!i!Jo<l.n~e 

miasta, a w szczególności klasie robotnkzej. f fakie o!o )11tl.~rowsk1e tyrady: „Nu~mcy mł p R z y s I Ę G A W imieniu radnych frakcji SD przemawiał I mogą 111ę obe1sć bez Sląska. Prus Ws(~ h r,d rz:-:. 
ob. Zagórski, w imieniu SP radny Grns'ZyÓsk1, j i Kłajpedy„. Nasze zdemie wschodnie (!) cie I ' . . . ~""'' 
w imieniu SL - radny Biażewski, w imieniu 1 pią pod butem poJs.ktch okupantów. Nigdy n -· 
Wojewódz.kiego Komttetu Zydowskie.go radny 

1 

pozwolimy, by Polacy, którzy niegodni są mi -
Rogoziński. Z ramienia Wojska Polskiego wy .na człowieka, korzystali z naszych ziem". ). 
głosil przemówefnie pMc. Okęcki. .Wiadomo, że nijemie.dka „SiChumacherowska' 

- Zaiuważył·em iSltotnie, iż pan wie Peifro~1eisc1u, M:czerze utbaiwiony ry1m 
wszyiStko, oo do·tY'czy moó·ed-. skriomnej 0 4 wyznaniem „inżynie-ra" ro z e·śmia·ł ~i e~ n'e 
so'by, - również zażartowa·ł Badm1ie- mail serdecznie i rzekł j,u,ż zu1pełnie cl·o
tiew, Lecz Petronesc,u rnie zwróeił u wa- brodusznie: 
gi na te dziwne łlut.ki, które ibrzanbły w - Teraz pan otrzyma wszel:kie moż li 
głosie jeńca, - ale śmiem tw i erdzić, iż wości 1m temu, aby spełnić swoje m trze
jednego, najważniejsze,go van j-ed,mk nie nie, panie Leontiew ! 
zna... Gł-os Petrone.scu na1brał sentymcntal-

- Co pan ma tit\ my1śli? - Zlek.ka za- nego roz;rzewnienfa. Był pel.en osobliiwe
nie1Po1roił sic Petronesc·u, marsizcząc brwi go patosiu. zabarwionego n iekłamanyn 
i patrzą,c wprost w oczy „inżynierowi". entuzjazmem. Nawet BaC'11mietfo,v ize 
- Czego ja nie wiieim? zdziwieniem podniósł na niego o·czy. A;c 

- Te1go, - uprzejmie ciągnął dalej Ni·emiec, nie zwral!ai!ą·c na to uwa~1. z 
Bachmietiew, :_ że iuż od·dawna marzy- emfazą mówił dalej: 
łem orncować dla dohr.a Niemiec. - Gdv Pan nozna Niemców lepie,j, r an 

zro:rnmrie, co zrobiłem dla pana. Pan bę
dzie żył jak książę, jak magna1t: pan bę
dzie miał a•u.ta, wille, pieni4dze, !(vhie
ty, sławę ... Pan hr,1dzie miał takie moż. !·i
wośd, o których nie.gdy nie oś-mi~lił by 
się pan dawnie1 marzyć. Zwłasz·cz:t, w 
te1j waszej, wbogiej, brudne1j t nieoikrzcsa
ne.i Rosji, - Pa111 jeSZ'CZ·e b-e,:dzi·e kie
dyi,~ bardzoi, bardz·o wdzięcznym, prnie 
inżyin ierze. Pan saim przekona się1 i t,) jt· ż 
niedł·n·go , że mówię szczerą prawdę ... 

Po krótkiej pa wzie, jaka zaipa.111owała 
P·o pełnej Pato!>u i oso'bliwego sentymen
tu tyrad1z1i e Petronescu, nim Nieime'C o·c•h
ł·onął z z,a>CJrwytu1i ~óry go ogarnął na 
sa1mą m:i'ś'l o perspektywach Leiontiewa, 
- Bachmiet'.i.ew, mierz<i,c sz.piega wz,ro-

glosie „inży1niera". Od1powiec:llział z całą 
svczeirością, na iaką gio był,o st.ać. 

- Je.sitem panu rówinież wd'Z,ięczny, pa 
nie Leontiew. Dla aigenta wywia>d'U nie
mie·ckiego dostar·czenie do Berlina żywe
gio inż~ l.Ti·e·ra Looin~iewa ti·est rówm:JIZina
czne z wynailazkiem pa6&1dc!h L-2. Dzię
ki panu bęidę równie·ż miał ·za.sz.c.zy~y, 
honory no i ipieniążk;i. 

- Jestem zac'hwyco1ny po prostu spra
\Vnością va1ń ' kiej :pracy i paJńską szcze
rością, - uśmieahnął sięi Bacthm:e,tiew. 
- jednak, szczerość za sz.c'lernść: jed
ne,go do·tychczas nie mogę Zl'OZ1urm.ieć -
w ja1ki svos6b pa.n <lowied1zia-ł S·ię, że się 
zna1jid11 1ję właśnie na tYm -0ddnikt1 fronto

kiem, spokojn ie i dobitnie po·wiedzfał: Petro1nesc111 s~czerze Się . roześmiał i, 
- Jak by1m chciał dać panu ... zro:w- patrząc uiważnie na „inżyniera", w myśli 

mieć całą Jdę'bię mojd szozerej wdz:ię- de·cydował, c.zy zasł1ug-utie istotnie na ro, 
czności. - Popatrzał Niemcowi w oczy alby opowied·zieć mu całą prawdę? 
i niewzrn1szenie ciągnął dalej: - i za to Wszak ta prawda nikomu tuż nie mogla 
wszystko, co dla mni.,. van mbi nie mo- za!S·z:kodzjć. A w głę.'bi duszy Petronescu 
gę nścisnąć r>ańskieij dł·oni. Tl} fosit narj- pragnął pochrwail'ić się wolbec teg

0 
ndeo

bard ziej krzywdzące.... krzesaneg·o Rosjanina sprawnościĄ pra,cy 

wyu11 ?. 

Petrnnesou z w-ielka p·rzyjemno'Sc1ą wywiaidiu niemiookie1go. Dlatego wła1śnie 
sł1uchał słów domniemanego ,,inży,niera". pozwolił sobie na pewną niedyskrecjo, 
Sa·tysfalkc.ja, 'którą odcz111wał, była tak niezbyt licują,cą t wrodwną osirożno-4-
wielka, iż nawe.t nie zauważył jaik;i ,ś d!Zi cią wytraw.nel!:o szoien: 
Wll}"Cb nutek. ·ldńr" n•n"'""""'ł" ai<» .., • (D. c. n.l 
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Blok demokratyczny wykonał wzięte na siebie zobowiązania 
ll'qUJiad 

WJ.cemarszałek tow. Z<Jmbiowski 

Rok ubiegły wykazał, że blok stronnictw 
demokratycznych, zahartowany w -w-alce prze
:::iw reakcj,i, wy·trzymał również próbę kon
stniktywnej pracy dla Polski Ludowej. Bla:< 
nie był kombinacją wyborczą, która jak to 
się często zdarza - rozlatuje się nazajutrz po 
wyborach. Był to blok oparty na wspólnych 
ideowych zasadach demokracj~ ludowej. 

1. Wykonaliśmy zobowiązania wz.ięte na 
siebie wobec wyborców. Blok stronnictw de
mokratycznych szedł do wyborów pod ha
słem stabilizacji politycmej. 

NIE ZAWIEDLISMY WYBORCOW. Zmora 
band została - w zasadzie - zlikwidowana. 
Chłop uzyskal warunkł dla spokojnej pracy. 
Zapewniono mu ład i spokój konieczny dla 
odbudo\\TY zniszczonej wsi. Likwidacja band i 
!egalnych gniazd reakcji mikołajczykowskiej 
pozw0;11a chłopu otrząsnąć się od nastrojów 
negacji i bierności. W rezultacie rok ten w 
dziedzinie świadczeń chłopa dla państwa był 
wyjątkowo wydajny. 

Na skutek przezwyciężenia nastrojów tym
czasowości. niepewności - nastrojów siany-::h 
przez ogniska reakcji, poważnie wzrosła ak
tywność wsi w dziedzinie odbudowy już nie 
tylko własnych gospodarstw, ale i szkól, ośrod 
ków zdrowia, dróg. Stabilizacja nolityczna spa 
wodowała ogromny rozwój spółdzie:czości na 
w~i, spowodowała rozwój spółdzielczych ośrod 
kow .maszynowych i zapoczątkowała współza
wodnicwo pracy w rolnictwie. 

Stabilizacja polityczna pozwoliła Leż na 
poważne osiągnięcia w dziedzinie unormowa
nia stosunków rynkowvch w handlu, pozwo· 
lila wziąć w obronę robotnika i chłopa przed 
wyzyskiem spekulacyjnym. 

2. Blok stronnictw demokratycznych szedł 
do wyborów pod hasłem wykonania planu 3-
letniego. 

NIE ZAWIEDLISMY WYBORCOW. Mamy 
za sobą rok planu 3-letniego. Rok wyjątko· 
wych trudności spowodowanych przez klęski 
żywiołowe. Był to pierwszy rok hez UNRRY. 
Mimo te trudności plan wytwórczy został wy 
konany w 103,4 procentach. Przekroczyliśmy 
poziom produkcji 1938 roku o około 10 gro-:„ 
a przecież rok 1938 był dwudziestym rokiem 
niepodległości! W stosunku do 1946 roku 
wzrost produkcji wynosił 35 procent. 

Mimo wielkie trudności podniosły się real 
ne płace świata pracy szacunkowo na około 
14 proc. w stosunku do roku 1946. 

Rok ubiegły ujawnił - w nowej dziedzinie 
- wyższość ustroju demokracji ludowej. U
jawnił tę wyższość w dziedzinie najważniej· 
szego elementu, stanowiącego o rozwoju sił 

PODZIĘKOWANIE 

Kapitanowi JERZEMU BOMZE, któ
ry -bezinteresownie ofiarował dla cho
rego Ryszarda Szwarca pewną ilość 

streptomycyny, dając początek szlachet
nej akcji, gorące podziękowania składa 

Redakcja 
„Głosu Robotniczego" 

z UJice-n1arszalkien1 Sejntu toUJ. ZantbroUJskint 
produkcyjnych - w nowej postawie człowieka ności gospodarczej i politycznej kraju oraz 

'

pracy. Ruch współzawodnictwa pracy zapo· walki o pokój. 
czątkowany w 1947 roku znamionujący nowy NIE ZAWIEDLISMY WYBORCOW. W roku 
stosunek do procesu wytwórczego ma ogrom· ubiegłym zakończyliśmy - w zasadz·ie - ak· 

; ne perspektywy rozwoju. Ru-::h ten stan~ri cję wysiedlania Niemców. Pozostałe jeszcze 
' podstawową rezerwę zarówno w dziedzinie nieliczne ich grup\' nie stanowią już żadnego I rozwoju tempa odbudowy, w dziedzinie wzro· problemu. Zakończona została akcj.a spolszo;:ze 
· stu masy towawwej jak i w dziedzinie pod· nia Ziem Odzyskanvch Osadnicy polscy zrośli 
1 niesienia poziomu materialnego klasy robotni się z Ziemiami Odzyskanymi. Zakończona też 
'I czeJ. i całego ludu. piacującego. I została w roku ubiegłym - w zasadzie -

3. Blok stronnictw demokratycznych szedł akcja repatriacyjna. 
do wyborów pod hasłem umocnie'ilia suweren Granica nasza na Odne i Nyssie uz.nana 

~rountow. w ~nin oiwo~o~Ienia to~li 
Hołd u stóp Mauzoleum Poległych 

jest przez cały świat słowiański, prze!: wszyst 
kie siły pokoju na świecie - jak<> granica 
pokoju. 

Realizując hasło umocnienia naszej suwe
renności, odrzuciliśmy plan Marshalla, plan 
odbudowy imperializmu niemieckiego w sercu 
Europy, plan zmierzający do całkowitego pod 
porządkowania krajów europejskich imperia· 
listom, plan podcina3ą-::y własne siły produk· 
cyjne krajów, które mu się podporządkowały. 

O własnych siłach oraz dzięki rozwoj-0wt 
wymiany gospodarczej z ZSRR i krajami de· 
mokracjj ludowej, osiągnęliśmy wię!isze re
zultaty od krajów, które „korzystają" z po
mocy amerykańskie1. Na tle Europy wstrząsa
nej konfliktami, walczącej o niezależność, ży· 
jącej w niepewności jutra - osiągnię-::ia na
sze są jaskrawe i Widoczne także dla licznych 
obserwatorów zagranicznych, zwiedzających 

W dniu wczoraijszyirn, w trze<:ią rocZit1kę po·cz.ty sZ1tan<larowe par.Ui poJi.tycmych, nasz kraj. 
oswobodzenia Łodzi >!ipod jarzma h'itlero~skie· Związików Zawodowych, Związik•u We•tera.nów Klasa robotnicza, któ.ra odegrała największą 

ł Walk 0 Nie.n-odległość, Związiku b. Więżniów rolę w wal-::e o powyższe trzy hasła, klasa ro• 
go, w godzinach rannych oc:Lprawio•ne zosta o :r b t · kt · · · t 19 t · d 

Politycz.nych, łódzkich falbry>k, organizacji 0 mcza, oreJ zwyc1ęs wo z s yczma o-
w Ka-tedrze nabożeńsitwo dz.iękczynne. Po na· młodzieżowych i szikół. stało się niełatwo, która włożyła w to zwy· 
bo.że1istwie Delegacje Związków Zawodowych, Podchorążowie CentraJ.nej Sz,koły Polit.- cięstwo całą swą ofiarność, swą świadomość, 
partii politycznych, organizacji społecznych dyscyplinę i rozmach organizacyjny - jeszcze 

Wychowa-w·cz·ej siprezentowailii broń. 
i sZJkół, złożyły wieńce !Ila Groibie Nieznaillego . . . . M 1 ł . I' bardziej wzmocniła swą pozy-::ję w narodzie 
Żołnierza na placu katedralnym, po czyim ufor- ~1e.~zy wiemec u ~t?P. auzo eum z ozy 1 dzięki wytężonej pracy dla odbudowy kraju 
mował się pochód, który przemaszerował uh· w . . muenm Zarządu .. M1~l~~go - prezydernt i postępującej jednolitości jej szeregów. 
cami Łodzi do Pa,r,k,u im. Poniatowskiego. · m~a'Slta .row. E .. st~w~nski 1 wicepr~zy.dent t~w. W drugi rok po zwyoięskiej batalii wy

AJnenkae'l. W mnellilu M.R.N. wienae: złozył I borczej, zwycięzca sprzed roku - Blok Stron 
Przed_ Maiuzoleum P.otegłych w wa.Jkach przewodniczący M.R.N. tow. AndrzeJaik, po nictw Demokratyczny-::h _ występuje ze 

0 oswobodzenie naszego miasta żoł·nierzy Woj- czym ko•lejno składały wieńce delegacje łódz· wzmocnionym autorytetem w narodzie, bar· 
.sika PoilSlkiiego. i Armii Czerwonej, v.aciągnę.Ji kiej OKZZ i poszczegó1ny·oh Związików Zawo- dziej jednolity, niż kiedykolwiek; scemento
war.tę honorową chorążowie Ceil!tralnej Szko· dowych, DowódZ11:wo Garnizonu Łódzikie.go, wany wobec swych dwóch podstawowych za· 
ly Wys.zko.Jenia Sainitarnego. o•rganizaoje społeczne, SZJkoły, o.rgainizacje mło łożeń ideowych: jednolitego frontu klasy ro-

Po obu stronach Mauzoleum ustawiły :;!ę dzieżowe i·tp. botniczej i jednoś-::i robotniczo-chłopskiej. 
!Md Ul . .,. ,, lfil• 1.1:111" lllllllllll'l llllllll!"flll li 'l<:l!"l~ll!l!!IU"ll'IUll!ll'll!IUI 1U!l i11:1li1IJJl.UlilLlllll1ill:llJll;ll'lill lllilllll' I lllllli f!lln111- I l I Ml I "' Il 111111 ll"l lilllłlilillllll·llll'lllll ll llllllll!llllllllll l ;11111111:11ml• 1 111łl!llllllllllilllllllllillll!llllllll ! lllllllllllllllllllllll:11111111111111111111111u111111111111 

Bolqczhi9 potrzebą i pianą -
Młodzież PZPR Nr 2 bierze swe sprawy we własne ręce 

Niełaitwo jest urzyskać rounowę z przeclsta
w.ioielami młodych, za.trudnfonych u „Po:z:nań· 

;;kiego". ObywaiteJ Klejsta, ·przeiwodniczący 

zwią'ZJkowej sekcji młodzieży PZPB Nr 2, !koń

czy właśnie jedno ze.branie, za chwilę ma pójść 
na drugie, poitem jeszcze na posiedzenie Miej· 
skiej Rady Narodowej. Zapracowani również 

są ob. Czaips.ki, sekretairz fabryc.z.nego koła OM 
TUR, i Czesław Kwia.tkzywslci, przedstawiciel 
ZWM. 

-Trójka spo.Jecznilków· z zapałem 01powiada 
o bolączikacll młodyich, o wie·lkk·h swycil pła· 
nach pracy na inzyszłość. 

- Zrozum<:ie, - mówi oib K:lejS>ta - mie· 
Liśrny do·tyichcz.as w fiTmie około 2200 młodych, 
a codzień przychodzą nowi. Jes.t2m tu dopie· 

• 

Władysław Klejsta Czesław Kwiatkowski J6zel Czapski •IO od pierwsz.ego stycznia, aile i ten krótJki 
cw.s W)'6'tarczy, by wid"Zieć że mło.Q.zież jest • 
puszczona saJinopas. A trudności młodociany prnedstawiciele młodych byli w 61kładzie iprz.y· 1 ne boiisko, jesit iklub spoDtowy, jest 700 tysięcT 
roibotniik: i robotruka mają niemało. Wielu nie szlej Rady Zaikła<lowej. z.łrntycll rocznie llla potr:zieby sipor.tu. Ale ilu pra.
pooiada rodziirt ii musi utrzymywać się o włas- - Właśnie o to chodzi - wtrąca torw. cow.nilków z tego ikoraysta? Gdy ikJt.:i ma mocne 
nych siłach, wielu przyszło tu z wiosek i czują Kwiatkowski. - Pracuję na przędz.ailni jailro pięści, to ~o ikJlub ~ie:ze ~c .bok.su, gdy m;s 
się zagubieni w wie1k.im mieście. Stawki ucz- t'l'W. korucroiler, =am każdy jej ką.t i każdego moane nogi, to do piiłki noz.neJ. 
niów są jeszcze sfos•u!llJkowo niskie, rórwmez pracownika. Chociaż mamy młodocia.ne tJkacz· Ale nam, roibo,tnJikom, trzeba przecież spor· 
niewielkie są zarobki młodocianych robotni- iki, ootóre praiCują !IV.a sześciu kroonach i młode tu i•nnego - nam trzeba gier i leklkJej aitlety
ków, wyrabiających niskie normy. A prz.ede.ż prządki, ol;>sługujące trzy stro!Ily, ale większość lki. Nam :nie o to chodu, by hodować mistrzów 
trzeba jeść, ubrać się, Z:alp'ładć subloika.torskie młodych i.vyiraibia ntslkie noirmy, a tym samym boksu i ;piłki nożnej, aile aby ipodlriieść spraw-
k.omorne, trzeha i 'ZJaJbawiić się otrzymuje .nisikii>e płace. Trzeba, żeby k:toś :ność fizycz.ną ogółu młotlzieży, 

· Owszem, Zw.iąZlki Zawodowe ma.ją :na „war· sprawdz·ał i badaJ, ouw.ał nad ich pl'acą i po- - Wspomnieliiści·e o s.prawach oświato-
s:z.tacie" sprawę podwyżki s.taweik uczmiórw, a.Je uczał, zachęcał. U nas w fahryioe nie maimy wych - czy i llla tym odcinilm chcecie ro'ZlSze
niezalewi.e od tego ogół młodocianych pra- nawet k·asy samopomocy, a przedeż przydała· .rzyć zaJk.res prac Rady Zakładowej. 
CQIWlillków faibryJd musi być otoczony specjal- by się ona bard'lo i młodym, i &ta.rym. Słowem, - O, bodaj jaik !llajwięcej - odpowiadają 
ną opieiką Rady Zaikładowej _ nie może gi!Iląć wiele jest jeszcze do zrobienia. moi rozmówcy. 
w tło1ku 7-tysięcz.nej załogi. Musi być ikJtoś, Se.rdecZillą trosiką moich młodych ro?IDlów- _ Czy by.liście już, obyrwateliko, w naszeij 
do kogo młodociany mógłby 6ię udać z oałym ców 6ą sprawy kulturalne i spamowe. świetlicy? _ pyta ob. Czapski. _ Idżcie tam 
zaufaniem, z pewnością, że będzie wy.słuchainy - Pirzeoież macie tu - z.daje się - Klub !kiedyś ii ipopatTZcie. W tyich dwóch poikoikach 
i zroz,umiaJ!ly. Dlaitego właśnie 0<rganizujemy s.por.towy i świetlicę? nie mo.żna prowadzić poważnej pracy oświa.to-
sekcję młodzieży, dlatego domagamy się, alby - Owszem, - mówią chłopcy - jes1t pięk- wej wśród 7-tysięcz.nej załogi. Szkoda, że nie 

„_., · · •.„ " „ •• „ ..__,.,. ._„ = , ...... , """" widzieliście chociażby, jaki tam tłoik '!Jlrzy wy-

0 t t • d • H' • tł miary i plany Hitlera mocno traciło na swej mia.nie lk.'Siążek. Ludz.ie depcą sobie po pię-s a n1e nt 1 era celowości i atrakcyjności. Zresztą, apelu Hitle tacih, obijają goikii, denerwują się, kłócą. Ja:k 
ra o tworzeniu „Wehrwolfu1' nie usłuchali na raz tam v.ajrzy młoda dziewczyna, to już na 
wet najlepsi jego żołnierze. W tym wypadku długi cza6 odbiega ją ochota zajrzenia po raz 
najcharakterystyczniej zachowała się przerzu· drugi. A przecież trzeba, żeby młodzi ohod.-zi,Ji ( ciq~ dalszy) 
eona z Norwegii 6 Dywizja Strzelców SS. Zo· do świetlicy. Wi,elu nie umie dobrze czytać 

niem dlatego, że w tych krajach wszelkie ru- stała ona otoczona przez amerykanów w gó- i pisać, wie.Ju zapomniało już, czego się kiedyś 
chy. podziemne. skierowane przeciwko nam, rach Taumus. Liczyła wówczas jeszcze 15 tys. nauczyło. Musimy koniecznie zorganizować 

Fantastyczny pomysł stworzenia „Wehrwo1· 
fu" nie mógł znaleźć uznania. Podobna orga
nizacja miałaby szanse jedynie dużo wcze· 
śniej, gdy jeszcze nie wyczuwało się Lego wła 
ściwego zmęczenia, gdy jeszcze był czas na 
jej należyte wyszkolenie. 
Przykład pj'lrtyzantów Rosji nie wytrzymał 

krytyki w zestawieniu z obecną sytuacją. 
Ruch partyzancki na terenach Rosji, Ukrainy 
odnosił sukce~y na skutek szaleńczej polityki 
okupacyjne.i, która sama wpro~t unuszała lu· 
dność do organizacji partyzanckich. Sprzyjały 
temu również niesłychanie rozciągnięte fron· 
ty oraz wielka ilość Judzi, zdecydowanych na 
wszystko. 

SZANSE „WEHRWOLFU'' 

Pod tym względem Niemcy znajdowały się 
w zupełnie odmiennej sytuacji, gdyż wyczu· 
wał się tam ogromny brak ludzi. Z drugiej zaś 
strony, Niemcy nie posiadały rozległych prze· 
strzeni, którymi odznaczały się Rosja lub 
Ukraina. Właśnie te niezmierzone, ogromne 
tereny niesłychanie ułatwiały partyzantom 
walkę 0raz sprzyjały wogóle powstaniu podo
bnego ruchu. 

Natomiast, we Francji, Danii i Norwegii wal 
te aamnan~ ~dzo~-lł_powodze-

zna3dowały ~zynne poparcie i realną porno-:- ze żołnierzy, którym Hitler rozkazał podzielić się kurs dla analfabetów, mus•imy s.tworzyć kółka 
strony naszych przeciwników. Poparcie i po- na niewielkie grupy i przedostać się do „Wehr airtys·tyczne. ale na to musimy mieć jaikiiś od· 
moc szły przede wszystkim w dwóch kierun· wolfu". Nikt z żołnierzy nie usłuchał tego ;powiedni ikąit. 
kach: dostarczano broń oraz szerzono propa- rozkazu i nic z tego nie wyszło. 
gandę, ~opartą r.eal.ną akcją n~ f~ont.~ch pr~pa I O ile na zachodzie, wecllug koncepcji Hitle
gandę, istot~ kto~~J była nadzieja, 1z godzma ra. właśnie Webrwolf" miat odegrać rolę w 
oswobodzema zbhza SIQ. walce z wro~iem, o tyle na vschodzie wszelki 

Obe-:na sytuacja w Niemczech siłą rzeczy mi sposobami zachęcano ludność do prowadze
przekreślała możliwo'ść powstania .podobnych nia walki na własną rękę z Czerwoną Armią. 
warunków, sprzyjających ruchowi podziemne- Do akcji tej wciągnieio też Guderiana. 
mu. O tym właśnie Z11Jpomnia·ł Hitler, gdy wy- Udział Guderiana w kampanii, przedsięwzię 
~~fr~„.ze swoją konct>pcją stworzenia „Wehr· tej przez Hitlera i mającej na ::elu zorganizo-

wanie ludności na Wschodzie do nkrytej wul· 

DECYDUJĄCY CIOS. 
ki z wrogiem. znalazł swój wyraz w tym, iż 
Hitler zmusił generała do wystąpienia w ob-

Decydujący cios planom Hitlera w zakresie cej, mu roli propagalora idei Goebbelsa. 
utworzenia organizacji „Wehrwolfu" zadało Stało się to podczas konferencji prasowej„ 
szybkie posuwanie się naprzód armii nieprzyja urządzonej dla dziennikarzy niemieckich w 
cielskiej. W parze z tym szło coraz wi~ksze wielkiej sali ministerstwa propagandy w Ber
zniechęcenie do wojny, do walki w ogóle, nara lnie. 
stające w błyskawicznym tempie wśród nie· 1· Guderian, czując się dość niewyraźnie w ob· 
ców. Zrozumiałe jest, iż powstanie w tych wa cej. narzuconej mu z 1 góry roli, opowiv.ilał 0 

runkach planowej, mocnej organizacji podziem położ"'"U.. na Wschodzie„. 
nej było niemożliwe. Samo znaczenie istnie-
Jlli!a ~lfu'' W. -AD.il'lCiU O łtielWAm fto ' ....... 

- A czy już sobie upatirzyliście taki kąt? 
Czy mo:ina qo 7-nalt>ź« na terenie .v;aszej fir
my? 

N1r:. w firmif' m1ej~-'C<- nil- ma ale młoidzl 
'5l.prydarze coś iuż S'Obie rz·eczywiście upa.trzyl.1. 

- Mamy tu po.d bukiem Ur.ząd Wojewódz
ki. Tam bez trudu mo.ż.naby wykroić loikitf/ na 
świetlice . Można bardzo ta1two mządzit tak. 
abx~my się w-cule nie s·tyka li z biu.rnmi Wo]!!· 
wodztwa. .Jest tam tówni e i: piękny ogród. Bar
dzo mocno ptzytla!by się dla naszv-ch dzieci ze 
żlobka. Napiszcie o tym, obyw.aitefi>:o, do gaze· 
ty - może Woje.woda pomyśli i ipójdzie nam 
na .rękę„. 

Da.trzymU1ję obietnicy i jpiszę, a ob. Woje· 
woda pewnie „pomyśli", a o He będzie mógł -
to „pójdzie na rękę" załodze PZPB Nr 2. 

Sama ?;as myślę ponadto, ~e wszystkimi ty· 
mi sp11awaimi, o kitórych opoiwi-edz.iala mi mło· 
<:WieżO'Wa ·trójka, po;wa:i.n,is 'lllłliać się powinna 

·~ •w.i.m..... ą.. .~ 
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,,,. 
tl 1'- I nie potrafi. Widział, jak wypętłzono ze wsi 

• • • X)- • sołtysa 1 naczelnika polkji, jak kułaków do 
PJękne są ba1~1 o ?ohaterac~. Słuchamy ich miasta odwieziono, jak konie zmobilizowano, 

• uwagą w długie, zimowe wieczory. Młode jak żomterze do wsi z karabinami wracali. A 

Aż tu pewnego wieczora ojciec zaczął wz<ly I kopcona, ale Ty- się już Jakoj nie umorusarz. 
chać i jęczeć, a matka przygarnęła dzieci i 1 Kiedy przyjedziesz, to Cl bardzo wiele cieka 
głośno zaszlochała. wego opowiem na ucho. 

„ j ść Kołysząc się zawodziła: serduszka poczynają bk żywie - na wie co najgłówniejsze - nie było dnia, w którym 
o Wy.riwJdębach J WaUgórach, o rycerzach by nie wybierali władzy. I kto-o nam dopo-mo-że ... 
pnemożnej slly, o takich, co to potrafią zabi- Podniosą w górę rękę - władza. Znów pod- I kto-o się nad nami zlltu-u-je ... 
jać 11moki i potwory. niosą - Inna władza. Proszka nie wytrzymał i uciekł do Rady. 

Ale od najpiękniejszej bajki feszcze pięk- Cały dzień stój ~obie i podnoś w górę rękę Dziko i przeciągle wyła zamieć _ mogło 
nfejsza j~t pr<IWda - nie udana, nie 'IVymy- i wciąż będziesz miał coraz to nową władzę. A się zdawać, że i ona sprzysięgła się przeciw-
.4/on<t, ,prawdzlwa, najprawdziwsza prawda. oto pewnego razu wrócU do domu z frontu ko Proszce. 

PosluchOJjcie... Stepan, którego przed tym policjant stale do 
w dalekiej, rosyjskiej ziemi urodził się miasta odwo~ił. . . Smagany śniegiem, długo błądził Proszka 

U Pasa miał bagnet na ''arabm1e ba bezmyślnie po wsi. Sam nie wiedział. dokąd raz czlawiek, nie siłacz nad siłacze, nie mo- ' " e b -ł 
can: nad mocarze, ale prosty czJ.owlek. gnet, a na czole - gwiazdę. P~ez pl cy y idzie i czego szuka. Przemarzł do szpiku ko-

Jasnyml oczyma poczql patrzeć uważnie na przepu_a1!y• j~k koń szleją. ści, gdy nagle spostrzegł, że stoi przed do-
otao:eajqcy go !wiat J Judzl. I widział wiele Codzum zbierał Stepan ludzi mówił o re- mem. 

11tła .na swojej ziemi. Widział pola, na których 
w pode czoła praoowall od rana do nocy jego 
brocJa-nJewolnlcy. Widział potworne 11-0ry 
wJęz!ert - pr.zepelni1one cierpiącymi ludźmi. 

Wid.z.lal wielkie wsie - mrące .z glodu, pod
C:Z<M gdy w jasnych, pańskich palac-0ch ba
w.fono Ilię wesoło. Widział dziec/ gruźlfcie 

I obdarte. WJdzlal wielkie miasta, pełne nę
dzł~y. Widział nory, w których mleszk>ały 
dzlecJ, Jak .zwle.r.zęta. Dniem i nocą sły1tzał 
dokoła siebie płacz J Jęk wielkiego narodu, 
nad którym panowała garstka dl'apieźców, nie
godnych ludzkiego !mienia. 

I ten sz.ary, zwyczajny człowiek zawziął się. 
PowJedzlal, że mus/ to wszystko zmienić, prze
inaczyć, żeby ludzie byli braćmi, żeby byli 
wolnl, żeby nie znali głodu, nędzy, więzień ni 
kajdan. 

I ten szary człowiek wziął się do pracy, fa
kle} nie podjęliby się najtężsi mocarze. Wal
czył dniem i nocą, bez mi01Ty, beż wytchnieni•a 
i WJ'eszcie zwyciężył. Oswobodził swój na
ród. Przepędził carów-katów, pllZepędził mor
deJ"ców J zbl'odniarzy. Zbudował państwo, 
w którym ' wszyscy Judzie sq braćmj I mają 
równe prawa, równe pr<IWa do pracy I do ży
ew, do nauki I do ~ypoczynku, do zabawy J do 
wesela. 

• * • 
W mi.Nonach, milionach rosyjskich domów 

u.powj'adają dziś dzieciom o· tym czlowieku
bohaterze, o tym oswobodzicielu narodu, opo· 
wladają :te W!ll'ruszeniem w domu J w szkole. 
Na p/ocach stawj,ają mu pomni.ki, a na nkh 
piszą tylko t-0 jedno, jedyne słowo: 

LE N I N. 
Bo człowfr:•k ten właśnie takie nosi/ na

!w.isko„. ---u ~jca ~r~sz!'I, Par!ena,. nędza m·odziła się 
o Jakie .~~1es1ęc, a hyc moze i więcej lat wcze 
intej, niz sa~ Proszka. Kto ją tam wie, tę nę
dzę, kiedy się ona u człowieka urodzi, tylko 
!'Otem - opędzaj się jak moie<1z. Wiedział oj
dec Proszki, że żyje zgoła nie tak, Jak żyją 
naogół ludzie, i że wciąż się morduje. Ludzie 
W"t"kręcają się jak mogą i jakoś osią.gają swo
je. A jego, Parfena, nęd.za 7Jjadła prawie na 
śmierć zagryzJa. ' 

Jednym pocieszał się ojciec Proszki: nadej
~lia „czas". Ja·ki „czas", kiedy nadejdzie, 
skąd się weźmie - tego nikt nie wiedział, nie 
wiedział tego wówczas i sam Parfen. Jeżeli 
ktoś spyta - milczy. 
. Proszka wiedział: będzie to wtedy kiedy on, 
l'roszka, będzie duży, pójdzie do i:iiasta, sta
nie się starszym subiektem i będzie pomagał 
ojcu. 'fo właśnie będzie ów „czas". 

A więc trzeba zaczekać. 
Proszka czekał. Czekał, a tymczasem sołtys 

za zaległe podatki krowę · zabrał, a przed sa
mym siewem 7Jdechła sz.kapa. 

Proszka płakał. Mówił jak dorosły: 
- Ot i sprobój teraz ..iyć. 
Od braci z frontu - ani słychu, ani duchu. 

Co im tam, bradom1 Dała im matka na dro
gę onuce - i poszli na państwowy wikt. Ale 
co ma robić Proszka, kiedy teraz i ojciec leży 
chory w łóżku 

- Ty jesteś teraz gospodarzem! 
Nie ma co, też d gospodarz! Ma przede~ 

dopiero dziewięć lat, chciałby ~obie jeszcze po 
biegać, ale robi poważną minę i mówi jak do
rosły, 

Pewnego razu z gminy przyjechał wierz
chem specjalny goniec i zatrzymał się przed 
<:hatą sołtysa. 
Wybiegł sołtys, zwołał "ludzi l wkrótce przed 

<:hatą starosty zebrała się c'ała wieś. . 
Jedni czytaii gazetę, Jnni coś krzyczeli. 
Potem proszka widział, jak cały tłum ru-

szył ulicą I wszyscy byli weseli i cieszyli się. 
I usłyszał wtedy Prosz.ka nlezna;jome słowo: 
Rewolucja. 
Krzyczeli coś o tym, że w Moskwie rewolu· 

cja, że cała ziemia należeć będzie do ludu, 
.... !.adza do ludu, a obszarników przepędzi się 
11a cztery wiatry. 

Nie rozumiał Proszka tych sł-Ow - jedno 
tylko pojął: 

- Nadeszło„. „To właśnie"„. nadeszło. 
IJ 

ne się Proszka nawidzlał w ciągu tych 
trzech lat - •"""' „d ... •"11>k :'lawet onowt„ridaJ; 

wolucji, o Leninie. Ale Proszce ciężko było na 
sercu. Chociaż wypędzono z komitetu sklepi
karza, chociaż na jego miejsce posadzono 
biednego chł<>pa, a przecież było ciężko. Wi
dział Proszka, że dokoła wszystko jakby się 
zmieniło: i ludzie się zmienili, t chaty, i on, 
Proszka, stał się mądrzejszy, a otóż <>na -;
nędz.a ojcowska - jeszcze pozostawała, nie 
zmieniła się, tak samo szczypie, tak samu 
ssie„. I nie miał sił walczvć z nia Proszka, 

Nie chdal ojcięc jechać z Kuźmą do mająt
ku dziedzica, żeby zabrać blachę żelazną. ze 
śpichn:y nie chciał przyprowadzić ciołki ra
sowej dia chowu. Gdzieżby tam mógł ze swo
ją rupturą przydżwignąć bronę żelaz.nąl 

„Nie, nic nie potrafi ojciec: chory jest". 
Oto już zima, a on wciąż leży na przypiec-

·ku i stęka. 
- Czy dużo chleba myślisz wystękaćf 
Scią.gnął sznurem brzuch. 
- Tyś gospodarz . . 
- Dobrze et gadać: tyś gospodarz. A co ja 

mam robić? Przecież jestem jeszcze mały. 
Nie, Proszka nie jest mały. Jest dorosły. 

Spróbuj go wypędzić z chaty Stepana, gdzie 
się codzleń chłopi zbierają. 

Stepan mówi mu: 
- Proszka, nastał czas. Pamiętaj, żeś ty juz 

dorosły. \Vnikaj w sprawę i słuchaj. 

Wszyscy już spali. Zapalił kaganek; cuchną 
cy kłębek dymu wzbił się do sufitu. Proszka 
usiadł przy stole. 
Przypomniał s<>bie Stepana„. Jego opowiada

nia 0 Leninie ... 
I nagle myśl ostra jak blyska;wica przeszyła 

jego mózg i zapulsowała w skroniach. Serce 
zaczęło bić szybciej, ręce drżały i rzec'.t. 
dziwna - wszystko stało się niezwykle jasne 
i radosne. 

Wyclą.gną.I szybko zeszyt, wziął ołówek, 1 

chwileczkę 11asłuchu1ąc, czy wszyscy śpią, po
ł<>żył na stole. 

Potem niespokojnie, a zarazem radośnie, 
westchnął ł napisał: 

„Do towarzysza LENINA" 
Potrząsnął czupryną i dodał zdecydowanie: 

„o d Pr o s z k'i" 
,,To ja piszę do Ciebie, kochany towarzy

szu, ja Prosi.ka, syn Pariena Dudkina. 
Ty mieszkasz tam w mieście, a ja tu, na 

wsi, morduję się z moim tatką. A wieś nasza 
jest duża, do miasta stąd daleko, a u tatki rup 
tu:ra wyłazi na wierz.eh. A matka wciąż leży 
l stęka, a chleba zupełnie nie mamy. A tatko 
nasz - zwie się Parfen, możeś o nim słyszak 
- wciąż- tylko ma d-0 czynienia z tą swoją 
rupturą. I jest Jakiś ospały i całe życie cho
dzi zgail>iony. Teraz już więcej nie chodzi, 
tylko wciąż leży. Kiedyśmy go pytali: „Tatku, 
ty dlaczego tak cht>dzisz?", to mówił „Nędza, 

III synku, ciąży". 
Proszka słuchał Stepana z otwartymi ustami Wiem, że rozporządziłeś się, .ieby oa!l1 1-le- I 

i starał się nie przepuścić ani słowa. ,. mię dali; dali nam ją to prawda, tylko i:e lo ; 
Umiał czytać i pisać, i wciąż brał od Stepa- nic nie pomogło. Przecież szkapa nasza przed l 

na ksążki. Dowiedział się z nich, co to jest samym siewem już dawno zdechła, no bo by- I 
rewolucja, klo są komunści, kim jest Lenili. I ta chuda, a teraz już zadnej nie mamy ani 
Stepan spostrzegł, że Proszka wclą.ż wypytuje szkapy, ani krowy. I et> dalej robić - tego 
o Lenina, t kiedyś wieczorem opowiedział mu sami nie wiemy. W Radzie ni~t nam nawet 
o jego życiu. radą nie pomoga, a ojuec wciąż leży ... 

- A tyś go widział? Proszka przestał pisać, oczy przesłoniła mu 
- Tak, mówiłem z nim. mgła. Nachylił się cały naprzód, zaszlochał i 
- O czym? już przez łzy pisał dalej: 
- O ziemi i chłopach. „CilfL.ko ml, kochany towarzyszu, -.!>) jak ml 

- No i„.1 ciężko!.Mam 12 lat, a muszę zajmować się go 
Proszka nie lubił się długo rozwodz ić. spodarstwem. Rodzina nasza jest wielka I 
- Chfopi t robotnicy - trzymają się kupy. wszyscy chcą chleba. Sam nie wiem, co mam 

Władza do nich należy. robić. Bracia na froncie i cała moja nadzieja 
- Soli, materiału dadzą? w Tobie. Dlatego tez piszę Ci. Ty przecież 
- Wszystko będzie. rozumiesz. Ty - ja to przecież wiem dobrze 
- Robotnikom chleb jest potrzebny. , - jesteś dobry. 
- Damy. Jeszcze Cię zawiadamiam, że często widzi) 
J niepostrzeżenie, w prostych słowach, Ste- Cię w naszej Radzie na obrazku . .Jesteś łysy, a 

pan wytłumaczył Proszce, jak i · ws1ystldm bródkę masz niewielką,. a jedno oko przymru
chłopom to, co już dawno spędzało ~en 'l ich żone. 

powiek„. J jeszcze Ci coś chciałem powiedzieć, towa-
W ciągu dwóch miesięcy i>roszkę dotknę- rzyszu Lenin. Jeżeli Clę zwolnią albo sam po

ły dwa nieszczęścia: umarł Stepan od rany w prosisz, to znaleź sobie czas, powiedzmy na 
piersi i matka zachorowała na ~uchoty. Prosz· wiosnę, i przyjedź do nas na wieś. Zimą nie 
ka biegał od sąsiada, do sąsiada, zwrcał się przyjeżdżaj: wieś nasza daleko od miasta i je
do krewnych, do znajomych, ale sąsiedzi chle żeli pojedziesz sańmi, to się napewno przezię 
ba nie dali, krewni byli takimi samvmi bieda bisz, albo odmrozisz sobie ręce ł uszy. Choć 
kami jilk Proszka, znai.!Jmi Hf. '".; ,,,„,,,o samowaru nie mamy, no ale jakoł tam hędzle 
nr•„•łilli ao poznawa~ - inaldzlemy, Tylko H Izba MIR J4llll .„ 

Stąd na stację odwieziemy Cię wozem. Ja 
sam Cię odwiozę na czyjejś podwodzie, a m• , 
że przewodnia,ący da nam dyżurni\ podwod.c;. 

. To'W.arzyszu, ja Cię często - tylko nikomu 
me mow t~..go - widzę we śnie. ~o to może 
znaczyć? Ty chyba wierzysz w sny, a Ja to 
wc~le nie wierzę. Wczoraj mdka mnie zwy
myslała: ,,Ty, powiada, gadasz tyle 0 swoina 
Leninie, że uszy więdną. Pomódl się do niego, 
może on ci z funt soli przyśle". Ty, towarzy. 
sz, nie gniewaj się na nią. Ciemna z niej ba· 
ba. Nic nle rozumie l nigdy dę nie uczyła 
ani czytać ani piuć„. 

Na łóżku zaczęli się niespokojnie włercl6 
dzieciaki Jedno z nich coi zamruczało przei 
sen. W kołysce zapłakało nleniowlę. 

Przebudziła się matka. 

Proszka złożył list i wleplł oczy w kslą~<ę. 
Matka spojrzała na niego sennym wzro• 

ki em: 
- Co tam robiszł 
- Czytam. . 
- Już drugi kur zapiał. Kładł się &pd. 
- Zaraz mamo. 
Matka zamknęła oczy a Proszka pisał da· 

lej: 
„Ech, bieda. Jak widać Już późno. A więc 

słuchaj - przyjedź. Napewno odrazu mnle p11 
znasz. Jestem mały, mam wielkie sterczące 
uszy. Jeżeli nie znajdziesz eta.su, przyślij Ust, 
będziemy do siebie wiajem listy pisali. Pisz 
jak najwięcej, wszystko potrafię przeczytać. 

A jeszcze, towarzyszu - to ja Cl na ucho 
szepnę - wciąż niam jedno w głowie: kiedy 
wyrosnę duży, zapiszę się do partii 1 będę 
walczył z nędzą. 

Mój adres: wieś Sobolewka, powiat Czem
berski, gubernia Penzeńska, dla Proszki syna 
Parfena Dudkina. 

Przyjedź. Czekam. 
To wszystko. 

Pisał i opowiedział Cl 
Proszka" 

Kilk~ razy westchnął zapadłą piersią, prze• 
biegł list OC7ami, coś .wykreślił, coś innego 
dodał, wyclą.I kopertę z papieru,nasypał sadzy 
do kałamarza, ImierLał i już piórem napisał: 

„D o Moskwy. oddać LENINOWI" 
Zrana Jeszcze, przed świtem, pobiegł na po

cztę, rzucił list do skrzynki, westchnął z ulgą, 
przybiegł z powrotem do domu. Zaczął czekać. 

Był p~~ekonanl'.• że Lenin mu odpowie. w 
swo•m l1scie napisał przecież szczerą prawdę 
całą duszę weń włożył. ' 

Odpowie! 
IV 

I... o cudzie Od tego cudu Proszce aż dech 
w p_iersi zaparło. Nie czuł pod sobą nóg, kie· 
dy Jego ojca zawezwano do Rady. 

- Papier do was od Lenina. 
.w. Radzie ~lał człowiek w skórzanej kurtce. 

UsmH'Chnął się do Proszki i jego ojca l pl'ze• 
czytał: 

RFSRR 
Przewodni :zący Rady 
Komisarzy Ludowych, 

Moskwa. Kreml 
26. 12 1920 r. ' 

Do Czemberskiego 
Powiat:>wego 

Komitetu Wykonawczego 
Gubernia penzeńska 

Proszę zwrocie uwage na biednego 
chłopa wsi Sobolewka Dudkina Parfena 
Nale_ży mu wydać z Komisji zabezpie· 
czema społecznego odzież i konia, jako 
rodzinie czPrwonoarmisty, z powiatowe
go wydziału ziemskiego dajcie mu bu· 
dulec, z powiatowego komitetu żywno
~dowego - zboże. 

Jego syna, Prokopa, skierujde do szko 
ly miejskiej pierwszego stopnia na koszt 
państwa. Zwróćcież równleż baczną u
wagę na działalność władz miejscowych 
l na ich stosnnek do biedoty. 

O wykonaniu niniejszego pro3zę mnie 
zawiadomić. . 

Przewodniczący Rady · Komisarzy Ludowych 
W. ULJANOW (LENIN) 

. J'?ż będąc w mieście Proszka po lekcjach 
mek1edy bardzo dug0 przyglądał się portreto
Wi ukochanego Lenina i nigdy nie mógł dośc 
się napatrzeć. 

A jeżeli ktokolwiek wszczynał z nim rozmo· 
w~ o Leninie, nastawiał uszu, cały się czer
wienił I wpijał się oczami w swego rozmów· 
cę. 

Przecież to mówiono o nim - o ukocha
nym, dobrym Leninie, który stawał w obronie 
biednych i pomagał im, i za którego on, Pro• 
szka, gotów był oddać życie. 
C6ż tam żyde1 Gdybv miał dzlesit>ć - od• 

dałby wazvstklel 
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~. tłl. Szancer 

W STYCZNIOWĄ NOC 
W izbie było Pełno dymu. Snieg miótł, . - Moja ojczyzna to mój las. mórkl uchyliły się, młody potknął się n.a - . To ja„. po drzewo chodziłem, bo juz 

• wicher wpędzał przez komin pod ogromny .- Słuchaj stary! W tym lesie dzisiaj są "lu- chłopcu leżącym pod progiem i przewrócił się -0gień dogasał. 
okop gryzące kłęby. Przy piecu siedział stary d:i.le„. nasi, mają broń, maJ4 kosy. na siano. Oficer podniósł z ziemi potłuczone;o świąt-
człowiek, na kolanach trzymał kawał lipo- - Kosy? - Nie bófoie się - szepnął mu chłopak w ka i nie pati·ząc na niego, Jak nie potnebny 
wego drzewa, który przybierał postać świąt- - Tak, kosy! Po kuźniach wiejskich chłop- ucho - ja was przeprowadzę jarem. klocek rzucił w ogień. 
ka, podobnego w ruchu i jakimś zasmuceniu sldmi rękami wykuwane. sumitował się stary pr:red oficerami, że nie I Skurczyła się st.are.mu przez. moment 
do sławnego 1-zeźbial'za. Zgrubiałe palce uci- Zaległa cisza„. słyszał ani nie widział nikogo. twarz, w oczach odbił sui błysk ognia, w kt6-
skały· błyszczące ostrze kozika, spod lttórego Chłopiec nie rozumiał dłac,zego dziadek nie - IUo by się w ta.ką noc włóczył. rym płonął bietl.ny męcz.eunilt 7 lłrY.t'w<.. 
wpryskiwały jak iskxy drobniutkie wiórki. I odpowiada„. Oficer zmarznięty usiadł przy kominie. Oficer stanął naiprzeciw chłopa. - Łźeszl 

- Jakie to Wy dziadku macie zmyślne rę- Wicher przycicbł, przed domem stały kohle. - A te ślady? Któż to przed chwilą na- Łżecie wszyscy. Musicie być w zmowie, jaik-
ce - ndezwał się cnłopaR przycupnięty na- u:toś znowu łomotał do wrót. Drzwi od ko- niósł tyle śniegu? że by inaczej naraz w całym kraju powsta-
przeciw starego, znieruchomiały w zapa- nie„. - urwał, połapał się, ze powiedział za 

trzeniu. dużo. 
- To nie ręka _ tłumaczył stary _ ręka - Nie wolno wam ruszać się z miejsca, my 

idzie za sercem, za myślą. Nie ma takiej tu do was wrócimy„. 

rzeczy, którejby człowiek nie zdziałał, jeżeli ~- * * 
naprawdę chce, jeśli chcieć potrafi. Człapanie koni oddalało się, Stary rzucił się 

Zadumał się chłopiec. _ Czego by tu chcieć ku drzwiom komórki, zimny prąd powieti·za 
ł ,jak pragnąć, i żeby to pragnienie najmoc- owiał go z uchylonego okna. 
niejsze weszło w ręce, co wszystko sprawić - Franek! - zawołał - Franek! - Roz-
potrafią. grzebywał rękami siano, jak by jeszcze wie-

Wichura wstrząsnęła drzwiami, załomotało rzył, że chłopiec ułzrył się. 
coś groźnie nieciert>liwie. Chłopiec zwrócił się W komórce nie było nikogo. 

ku oknu. Przez chwilę zdawało mu się jak by * * * 
jakaś twarz przycisnęła się do wpół zamar- Stary pędził przez las jak by mu ubyło łat. 
zniętej szyby, a potem smuga śniegu zatarła W ręce strzelba, na ramieniu torba z kulami. 
twarz jak widmo. - Musi - rozmyślał - Franek prowadzi 

- Najważniejsze, to nie bać się - mówił ich jarem. Głupi, tam najłatwiej ustawić za-
daleJ stary __; trzeba wziąć w rękę nóż i ciąć, sadzkę.„ 

dalej samo pójdzie. - A jak się nie uda, to Przeskakiwał korzenie, ześlizgiwał się po 
jeszcze raz próbować, powiedzieć sobie musi zboczach śnieznych, to znów ukosami podbie· 
być i basta„. gał ku ośnieżonym · skarpom. 

Wrota drżały od nieustannych uderzeń. Nie, - Kosa dobra broń.„ Kiedyś za Naczelnika 
te nie był już wicher. Ktoś nocą dobijał się // Kościuszki niezłą oddały przysługę, ale teraz„. 

do chaty leśnika. Teraz trzeba broni palnej, każda strzelba 
Stary odłożył robotę, potem podszedł clo się przyda. w głębi lasu padł strzał, jeden, 

gciany, zdjął strzelbę myśliwską i dopiero dmgi, a potem posypało się jak grochem. 
skierował się ku drzwiom. Gwizdały kule, stukały po pniach. 

Nie były to spokojne ez.asy. W progu stał Potyczka! 
młody człowiek bez czapki. . Stary gnał przed siebie, gałęzie cięły mu 

- O drogę chciałem was zapytać, panie ' twarz, mokre okiście oślepiały oczy, 
leśniczy - powiedział. żeby tylko zdążyć! 

- Ani ja pan, ani waszych dróg nie znam Wracał . do domu powoli, nogi zapadały się 
- odparł szorstko stary. - we,!dżcie, bo mi głęboko w śnieg. Dźwigał przeciez ciężar, 

zimno do .izby wpuszczacie. niósł rannego chłopca. 
Człowiek postąpił krok naprzód. Wicher za- - Nie gniewajcie się, dziadku„. - szeptał 

trzasnął za 11in1 drzwi. Franek r- mówiliście, że najwazniejsze nie 
- Znacie teren? - mówił przybysz - mu- bać się, tylko zaczynać na nowo„. 

sicie mnie przeprowadzić.„ A tamci przeszli, tylko mnie, kiedym do was 
- Droga prosta - mruknął stary - ślepy . wr-acał, upolowali jak zająca .•• 

by trafił. - Cicho, mały, cicho, juz wszystko będzie 
- Nie chcecie zrozumieć.„ debrze musi być dobrze. 
-. Może rozumiem, a może i nie, nie zna.m - .Czemu nie wracamy do domu, dziadku? 

waszych spraw.„ - Widzisz, mały, tak trzeba! Zanios·ę cię do 
Chi-opiec patrzył na Przemian na dziadka, wsi, tam wydobrzejesz, a ja„. 

to na obcego. Nagle odezwał się - a może ja - Co wy, dziadku? 
pzna poprowadzę, w śniegu czasem i trudno. - Ano, każda strzelba dobra, może się . i 

- Wynoś mi 'się, smarkaczu, - uniósł się t~ moja stara przyda„ . . 
stary - nie wtrącaj się do nieswoich spraw„. - Dziadku! - zawołał chłopiec i uścisnął 

.„A z panem to mógłbym nie o jednym po- mocno lltarego za szyję. 
gadać„. ale ... et ... · 11-1111-.. .... 111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1•-1i11-1111-1111-111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 

Tu machnął wzgardliwie ręką. Chłopiec J I k ..a ,-. 
wymknął się z izby, do ciemnej komórki. u e n • e o .„ n • 
Rzucił się na wiązkę siana. Z izby dolatywały , 
urywld rozmowy. Raz brzęczał chrapliwie 
głos dziadka, to znów jasny ton głosu mło
dego. 

- Juźeście nie raz obiecywali„. - mówił 

dziadek - żeby ludzi na śmierć zwabić.„ 

a po.tern.„ 
- Lepsza śmierć, niz niewola - replikował 

młody. 

- Wam zawsze w głowie piękne słowa„. 
pamiętam rok trzydziesty pierwszy... a mój 
ojciec opowiadał o innych krwawych latach. 

Odpowiedzi Redakcii 
Hala Szczepańska. 

O ile masz pociąg do literatury, to nie po
'."'il'.naś pójść do handlówki. Naj~p;ej, gdy się 
!dZle za swym powołaniem, a przecież teraz, 
w Polsce Demokratycznej możemy s9bie na to 
pozwolić. Postaraj się przekonać 0 tym rodzi
ców. Ciekaw jestem Twych prac, może przy· 
ślesz którąś z nich? 

Elżbieta Zakrzewska 
Przykro mi bardzo , ale k siążki nie mogę Ci 

teraz przysłać. MusJsz już zaczekać do na
stępnej gwiazdki. •P1suj częściej. 

Krysia Hertma-n. 
Ani mi na myśl wpadło gniewać się na Cie

bie, żeś tak późno napisała do „Promyka". 
Lepiej późno, niż wcale. Wierszyk Konopnic
kiej, któryś mi przy>łała jest b. ładny. Dzię
kuję Ci zań. 

Czesia Kuchars.ka z Łęczycy pisze, że ze 
wszystkich przedmiotów najbardziej lubi pol
ski i matematykę. Vlf przyszłości chce zostać 
marynarzem (ona pis_ze - „marynHka", ale po 
prawiłem bo chłopcy skorzy staliby z okazji, by 
z dziewcząt się podśmiewać . Gdyby zas 
chcieli nabijać się nawet z „marynarza" to 
bardzo łatwo wytrącić im broń z ręki: są jut 
na świecie kobiety-marynarze, a nawet i ka
pitanowie statków (jeśli wolicie - · to „kapi
tanki''). Słuchy chodzą, że spisu j ą s ię hardzo 
dzielnie, a więc, Czesrn - uszy rlo gói:y -
o ilę Ci twoja skłonność z czasem nie prz ej
dzie, dociągniesz może cin ul mi rała. 

Sądzę, ie ani wy, an.i ja nie zaipoimnimy o I do głosem takim, jak zwykle mawiał ojciec: I mać go w domu. Cały dzień Laitał za<lys1z,any, 
wego mroźnego, a jednak gorącego dnia, dnia· - wrócimy tu„. niezadługo. .z rozwianą czupryną, jak bomba wpadał do 
19-go stycznia 1945 roku. Julek ma jednak . * * * coraz innego mieszkania z radosną wieścią: 
po temu powody szczególne, osobiste, a dla- Nudnie, powoli wlokły się krótkie dni zi- - szkopy ucf~kają - nasi idą - wojsko wie-
czego - to wam zaraz opowiem: mowe u chrzestnej w Rzgowie. Julek tęsknił lachne -- moJ tata! 

Juź nie pamiętam, o co im wtedy poszło za swymi kolegami z Pomorskiej, tęsknił za I na prawdę przyszli nasi. 
- o stalówk.ę, znaczek pocztowy, czy też o Łodzią. Ale nie mówi1"o tym nikomu. Po Czy trzeba jeszcze opowiedzieć, co czuł i 
ładny guzik z ojcowskiego palta - w każdym co martwić mamę? Wracała zresztą późno z myślał Julek, gdy rankiem 19-go stycznia 
razie gdy mama wróciła z roboty, już w bra- roboty. Julek chrapał już zazwyczaj na swym 1945 roku ujrzał pierwsze czołgi. sowieckie· i 
mie usłyszała z podwórka krzyki takie, jakby chudym sienniku. W domu b:1ly kłopoty wię- zaraz po tym wojsko polskie z białymi orzeł-
się w domu paliło. ksze od Julkowych. Mróz ści~n~ł ~aki, że aż I kami na czapkach? _ 

- Oj, niedobrze, pani Franstszkowo - gonty w dachu trzaskały - JUZ me tylko o Pamiętam, że płakał tak jak jego mama 
zabiegła jej drogę dozorczyni - Julek po- torf, ale i o chróst było coraz trudniej, a tu i i chrzestna, ale wcale się tego nie wstydził ..• 
bił się z Hansem. . . spod kartofli wyzierało smętnie twarde kle- przecież to nie były łzy smutku ni strachu, 

Bez tchu wpadła rrtama w podwórko. Tłok piska piwnicy. Coraz częściej ocierała mama ale takiej wielkiej aż niepojętej radości -
tu był, niczym na bazarze przed wojną, a z oczy rogiem fartucha, coraz częściej wzdycha- przecież tak samo płakali i dorośli mężczyźni, 
samego środka wydzierała się „Frau Emma" ły z chrzestną po kątach: „co z moim Fran- a nawet ci w mundurach - na czołgach. Do 
w niebogłosy: kiem?„. co z moim Władkie~?„. dziś dnia pojąć nie mogę w jaki sposób potra-

- Rozbójnicy - na niemieckie dziecko Franek to tata. Julek wiedział , że tacie Iił Julek cały dzie11. bez przerwy wołać: „niech 
rękę podniósł.„ ja do gestapo„. nic złego stać się nie może. .Jakże to taki żyje" ! niech żyje! niech żyje" i jak potrafił 

duży, taki dobry i mocny - nie miałby sobie tak na prędce wytrzasnąć aż 3 sztandary: je
dać raay z Niemcami?! Julek był pewny, że den biało-czerwony, narodowy, drugi - czer
wrócą wkrótce i tata Fra nek i mąź chrzestnej wony, robotniczy, i trzeci też czerwony, ale 
Władek i wszyscy inni Ojcowie, wujkowie i z sierpem i młotem - sztandar radziecki, 
chrzestni, co się biją z szkopami. Ale jakże sztandar tych, co pomqgli Polskę wyzwolić. 

Mały „winowajca" Julek, stał blady, w por 
wanej kurteczce, z krwawiącym nosem, z ol
brzymim siniakiem pod okiem. Sąsiadka, pa
ni Stefanowa, czyniła rozpaczliwe wysiłki, by 
wyrwać go z krę.gu rozbestwionych niemelk. 
i ich latorośli, - a malec - z płonącymi o
czyma, z zaciśnitymi pięściami - rozkrzyczał 

się na cały głos: podłe szkopy-ja was wszyst 
kich powystrzelam - mój tata wróci - z ta
kim / o! karabinem, z taką ~ o - armatą! 

Oprzytomniał dopiero, gdy zobaczył matkę 
Oprzytomniał i struchlał - przecież Niemcy 
dotychczas nie wiedzieli , gdzie jest jego tata„. 

* * • 
Jeszcze r okien Niemców - sąsiadów do-

biegały wyzwiska i krzyki, a już -sąsiadki -
Polki pomagały mamie pakować skromny to
bołek. 

- Uciekajcie prędko„. - szeptały strwo
żone - N!emcy będą się mścić„.'. 

Mama nie płakała, tylko ręce mocno jej 
się trzęsty, gdy obejmowała sąsiadki na po
żegn;rnie. Julek - jak winowajca - trzy
mał się z daleka, a tylko od progu rzucił twar 

to wytłumaczyć „kobietom"? Tego samego dnia 19 stycznia wrócił Julek 
Nie próbował też, ale czekał ci ągle i wy- z mamą do Łodzi na Pomorską. Nie zastał 

patrywał. Tak przeszło Boże Narodzenie tak tu już ani rudegc H'łnsa, ani „frau Emmy", 
zaczął się Nowy Rok 1945-ty. ani nikogo z Nieme • -. Zmartwiło go to tro-

Aż się doczekał. chę - miał przecież z nimi pewne porachun
ki osobiste - ale pocieszał się tym, że pew
nie zrobi tą za n iego ta ta, który z wojskiem 
pol skim poszedł na Berlin. 

Pewnej nocy styczniowe; do trzasku pęka
jących gontów dołączył się inny - dalszy, 
mocniejszy, gorący: tra-ta-ta-ta.„ - terko
tały z oddali karabiny maszynowe - bum
bum-bum - wtórowały im basem armaty. 

Od tej nocy - choć na dworze był ciągle 
mróz trzaskający - wiosna zawitała do dom
ku chrzestnej i do mieszkań wszystkich są
siadów - Polaków. Bez słów - tylko rado
snym błyskiem oczu - podawano sobie no
winę: „idą już.„ idą n asi"! 

Łatwo ;;ię domyśl eć co przeżywał w tej 
chwili nasz Julek. Już ani mama, ani mróz. 
ani żadna siła w świecie nie potrafiłaby utrzy 

Dziś .Julek ma lat prawie H. Chod:ii jesz 
cze do szkoły Powszecnm j, ale uważa S?ę już 
za całkiem dorosłego. WJ?rawdzie nie chcą 

go jeszcze przyjąć do Szk6ły Oficerskiej, ale 
i tak sobie przysiągł, że będzie pułkownikiem. 
Czy na pewno pułkownikiem - za to ręczyć 
nie mogę, ale jedno jest pewne: od owego dnia 
stycznia 1945 ro!.r:u, dnia Wyzwolenia i dnia 
narodzin Nowej, Ludowej Polski, wszystko 
możliwe jest dla Julków, Staśków, Janków, 
wszystko możliw<> dla nnlskich chłooców i 
dziewczą\. 
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Stanisław Staszi l Zmiana w organizacji 
Sadu Najwyższego 

C I Jak c.i ę dowiadujemy, od 1 stycznia br. S~d 
Najwyższy z siewi•bą w Łodzi, celem szybkie
go .rozładowarua zaiległyah spraw ,będzie urzą
dzał S1e&je wyjazdowe w tyob miiasitach. w któ-

rocznicę !f;n1ierci J 
„Przy wstępie moim nc. świat uderzyło mię pac.zony Staszic w Zamościu Niezałamailly ' F.rancję rozrzucałaby też św.i aitł{) .na le lH.t.•te 

to nadzwyczajnie, że znalazłem w owe czasy w myśl zasady. że upaść może naród wielki, Judy, jedl!l.ego z nami klanu, jednych obycza
przed sobq zapory nieprzystępne w każdym zniszczeć tylko nikczemny, podejmuje Stasz·ic jów i jednego języka. Wkrótce te ludy sło· 
sianie: w duchownym, w wojskctwym 1 cywil- z-Jwńcem xvm i w pierwszym dziesiątku XIX wiań51k:ie , jeszcz,e dzi~ talk ma.to ucywJilizowa
nym; ie zrodzony z tak 7.acnycl1 i tak cnotli· 1 wi.eku badani·e geologicme Kar1pa L, kt.óry~ih .ne, odtąd ,przez P.a.1sikę oświeco111e, postępując 
wych rodziców , z ojca, to.k się w ostatnich wyn1i1ki ogla.sz·a następme w pracy „0 z1e111Jo- w cywi•hizacji, stawałyby siię dogodniejsze do 
czasach poświęcającego w swoją Ojczyznę, rodztwie Karpatów i innych gór i równinie wnijścia w federację powszechną". 

rych jednocześnie mieści się apelacja, a. więc 
w Krailrnwie, Toruniu, Lublinie, Ols'lltynie, Po
znaniu, Wrocławiu i Warszawie. 

Zmiana ta jest chwilowa i w żadnym wy
padku nie ma na celu zmiany jedno.\itosd 
OTZecznictwa Sądu Najwyżsrego. 

Przys-zły u6'trój sądowni·olwa, który znaj• 
duje się ju7 w opracowaniu. przewiduje jeden 
Sąd Naiwy?.szy dln wszyiSlLkich o!kręgów 6ił· 
down;ry~·rh 

Przedstawienia 
dla przodowników pracv. 

Gdciue występw Opery Wroclaws ·iel 

przecież wszędzie wstydzić się musiałem swe· Polski", zdobywając sobie nią ty.tuł pierwsze· . Po pows·taniu Księs<twa Warszawslkiego zo-
90 urodzenia, wszędz ie ie znalazłem okryte go geo<łoga w Poh;ce. Równocześnie oprac.o- staje Staszic czJo.nkiem I7Jby Edulkacy.j:nej, naj
wzgardq, odrzucone od er.ci, od urzędów i od wuje poemat filozoficzne - społeczny .pt. „Ród wy.ż'.>zej władzy szkolnej, rr-eferendarzem a po· 
ziemi"„. - ta;k :pisał o •mbie. Starnsław Staszic, ludzki", jedno z najoryginaJniejszych dzieł za tym .radcą stanu. Jako członek Izby Edu
odrzuconym bowiem od c1.ci, urzędów i ziemi w lirtera·turze powszeoh.nej" . kacyj:nej rozwija godną podziwu dzia.łaJ111ość: 
był nie tylko w Pol,:.<: e , <>•le .j w i1n.11ych !kra jach Po powstalilliu w 1808 roku Towarzystw·o na.dzornje wydział prawa i administracji, two· · 
Europy każdy, ~·;t ~ n ie należał do stnnu sz·la- Przyjaciół Nau:k w Warszawae: „Ażebyśmy rrzy wydział lekaiN>ki, wkłada ipwgramy naucz.a
<illecldego. się snadniej z przygnębienia podnieśli". Sta- nia i prz.episy ka.mości, wizvtuje &Zkuły, po· 

ł szk powołany do ipierW\Srrego grona członków maga w założeniu sziko·ły gJUcho.niemych. Staraniem Centralnego Zarządu Przemysłu 
I clrociaż dziad Staszica burmistrzowa W K . w· deń-·''"m 

1 
Włókienniczego odbędą się w' ramach akcji .,, Pile ;przez lat trzydzieści . ojciec Waw •. rzy.- jes•t bodaj najgor·liwszym je.go organiza.torem, utworzonym na 0111Jg•es1e ie """' lt 

1 
. dl d 'k' . . 

1 bl ofiarowuJ·e towarz,notwu swą biblio.tekę, zibiór - Królestwie PoLsik~m zos.ta.i·e re.dcą S·tanu ku ura neJ . a przo owm ow ~ra~y I .wie~-niec. „posiadający wiele nauki, oso JwJe 1 ·~ t t · t dst za kmo 
h kl in6·tr1J1mentów, 2 lk:ami1ellice i wres2c1e wz:nosi 1· czł·onlkiem KomisJ'i W'nmań RelirniJ'nych warsz a owcow c:- .ery_ P_rze aw1ema_ m „ w prawach rzymskich i biegły w autorac a- 1- „. 

0 1 
.1 k w 

1 
T 

J d · · · dila Towarzys1twa ;pałac, przed frontonem któ· i Oświ·ecenia Publicznego, .... 0 czym dyrelkfo- te pery. Do no,o .ąs_ leJ 7. roc. aWla .w e-11ycznych r.zymskich" 1przez at Z!eSQ•ęc, a sa.'.111 " k p 1 1 - ł d d h ?.4 
d •. 1. rego każe u.stawie zafundowany przez 111iego reJlII wydZliału prnemysł1u i kunsztów w Komi· atrze WOJS a " ~~ 1Nl'.0 w JO ::i1 w mac ~ Stanisław przygootowany w omu w ZC11!\.r~&1e 

nauk elementa11nych i średni.eh . po s·tudiach pomnik Kopemiika, wygłasza refera1ty nauko- sji Spraw Wewnętrnnych. Zabiega o rozwój i 25 stycznia. 
w LipS!<:u oraz w Coileqe de Na.varre i Colle- we, organizuje ikon.kursy li 111ic tedy dziW111ego, •rąkodzlielnictwa, zaik.ładając doiksZJtałcające Bilety na to przedstawienie po cenie zl 20 
ge de France. gdzie z zamiłowaniem pośwlię- że zo1:>taje wybrany po zmarłym w 1808 roiku s:z:koły rzemieśln.kze, oraz wyi.sze s7Jkoły z·a· oddane będą wyłącznie do dyspozycji zakła
cał się studiom geo.logicr.nym _ nie mó~ł za- Albertrandi.ro - prezesem. wodowe, jak sz,kołę rorli!1.iczą, leśną w Mary- dów pracy z tym, że pracownicy dyrekcji ad• 
jąć w Polsce na.leżnego jego wyksz,tałceiniu W czasie wojny Napoleona z Prusa.mi wy- moncie oraz &Zkołę !Przygo.towawczą do lnsty: ministracji fabrycznych korz:vsta.ć z t:vcb bi· 
i zdolnościom &ta;nowis.ka. gdyż nie był s?lach- daje rozprawę „O ~latystyce Polski", iktóra, tutu Politechniczego. PostanowiW51Zy zas łetów nie mają prawa. 
cioero. Dlatego •tak !'.fleboiko Qdczuwilł n.iespra- omawiając bogactwa przy;rodzoille kraju, na- wskrne.sić polsik.ie górnictwo, tworzy Główną Na swe gościnne występy zespół operowy 
Wiiedliwość &połeci.na. wotuje naród do samodzielnego wy.kuwan.ia Dyrekcję Górniczą w Kfalcach oraz zakłada wybrał Halkę" Moniuszki i czeską operę na-

swej przyszłości, os·trzega.jąc „ aby się nie Akade~ię Gómicz~. . rodową "Sprzedana Narzeczona" Smetany. O-
Do PoJS<ki wrócił Staszic ;po studiach i po- przez takich odradzał, przez jakich l> ył zgu- SNtOJIIk• ~5ła1w Stasz.ic z.rnat!T~ 2

1
0 s•ty:z.ru

1
kia 1826 r. perę Md~iuszki poprowadzi kapelmistrz Kazi-

dróżach do AIIlgH.i, Holailldii , Włoch, iprz~jęty biony, zachowaj na.s Boże od magna·lów". a azy gorącego pai 1110 y, w1e ego spo· . . • . . W 
1 

_ 
ideałami .f.ilozofii O·św1iecenia, już po pierw· „Nad ło Polska po.Jeżona w &a1mym środiku 1ecz'1llika i Pjerws·zego Demokraty Polskiego, mi.e~z Wiłkomirski, dyrektor Ope!( roc a\V 
szym rozbiorze. W Wa1TSzawie zlbliiżył s'ię do wdelik:iego uarodu Słowi an , Uóry sarn trzecią człowieka wielkiej pracy, reaJi,zuje dzi.siejsze sk1eJ'. zaś „Spr.zedan!ł N~rzecz~ną dyrygow~6 
Arndrzeja Zamoyskiego, z :którym :o,zmo~~ część Euro;py posiada , oświecając się przez I po kole.nie. będzie kapelmistrz czeski Oldr1ch Lapka, kto-
UJtwierdzńły w iprzekona.nhi o kom1ecznos01 ry rzecz także wyreżyserował. Prelekcje wstęp 

~:i~:i~:!ze:c!:o;:d1~1~~~oj~;:st;/~~: ~~ Wł5itJU1 I I l:Jll 1~ 1·ud~'lOWR 'fnhrn·łbf• ~:olr~~:o!:!=~~ przedstllwieniem wygłosi 
::ekst~z~:1°J:~~~m~aci~~Y:;e:;~;0~:t i-\ I I J~Oz~[:ł LU UU~ t ~ liU ft 01A NAJBI~.;s7vcH nz1Ec1 
ilciowo ;przypuszczaillllie w charakterze sekreita- d I • łb · „ ł W okresie świątecznym urządzone zostały 
rza, a nas:tęprue wychowawcy jegc dwóoh sy- WJ 3W3 WSPO raCt W ręce ll8 $ 3110 w różnych punktach Łodzi.. choinki dla dzieci 
nów, A1eksa111dra d S.tanisława. Na ten czas W kwietniu. ubiegłego rOtk.u Okręgowy Sąd uohym ,03 podstawiioe skargi .kasacyjnej re najbiedniejszych członków Powszechnej Spół· 
przyipada ~·rrzyjęcie przez Staszica św,ięceń ka· Kanny slkaz.ał 111a 10 lat wiięzien.ia i utra1ę praw strony proikura•tora. Sąd Najwyżs'Zy smwier· dzielni Spożywców. Choinki zgromadziły licz
p.łańsi'kiioh, do iktó1ych wprawdzie !Powołania na la•t 5 Tadeusza ~lapecikiego. Oskarżony dził, że po.niewaiż wiilla Kile.peclkiego zositała ne rzesze dziatwy wraz z rodzicau1i; samej 
n:ie miał. 1ecz pragnął zadośćuczyl!llić pragnie· w czasiie okuiPacji, w o©resie od 1943 rolk'U do w f.'O]m przewodiu sądowego ca~oWlicie ud-0· dziatwy przybyło około 4 tysiące, nie licząc 
niom 1 ślubom bardzo go ikocha iącej i prze· 1944, bY.ł zarejestrowa111ym ikonJ'iideill'l:em g.esta- wod:nioina, Sąd Okiręgowy bezpodstawnie zmi•e- starszych - rodziców i członków rodzin. 
7.sli gorąc.o ł!:o.cha .nej mat:k:i. ,;po Nr 547, i z,ademmci·ował · Hen,nnkia Krasz- 'ł lk: l'f''· · t t Wszędzie uroczystość miała charakter ser· 

• 1 m war 1 1...,acJę prawną praes ę,ps wa, co d . d . ł w t f niemal ro 
ał p l żywy lkiewicza - Polalka, który ucielkł z o.rganizacji „,,,v ł b t ł d k eczny 1 po mos y. a mos erze • Pierwszy iroz,biór wywoł w 0 sca "'P"wynędno . n.a iz. Y• _ago· nyu.

1
wyir°,_: t ·• dzinnej spędzono wiele miłyr.h chwil, przysłu :n-~ w kieruniku l!laprawy wewnętrznych sito· „To.dl", oraz Władysława Szlawskiego, !które- . m wczo.raiJStZym ni apeo.11.1 6· iaJ!l~ po· chując się produkcjom tak dzieo::i, jak rów-

-'"'-ów. Zaczęły s.ię podnosić głosy, ukazy- go oskarżył o wro.gie nastawieruie do Niem- 111owrue. _przed Są~eml Oik.l'ęg~;'y.m, ~toremu nież starszych wykonawców . 
.:tać pU1bliikacje nawołujące do zmia.n. Zabra~ ców. Za if.e meldunki !Gapeckl otrzymał 20 ipr.:rewo-dni~z~ł sę?ZJa Walewsk„ oSk.a.rn:ał pro-\ Po uroczystościa.ch następowało obdarowa· 
;;et głos a StaoSzlic. ogłas.za.jąc w 1785 r. „Uw".g1 ma.rek i 5o ipapiero-sów. k'llrator Ctesie-lskrl.. nie dzieci paczkami •zawierającymi ałody:::z• i 
:;.:..O życiem Jana Zamoyskiego". Pr~eds1awia- Sąd Najwyższy wyroik Sądu Okręgowego K.Iapeoo wstał 6ka.zany na ;<cuę śmierci. różne drobiazgi. 
~ iycie wielkie.go hetmana_, rozwu.nąił przy _,_. 

l<)·.ffi s.tasz:ic swe zaipatrywa11ua 111ad odrodze- o k „ f • I k k I 
iimiyll'D,li s.ta;n.ami. gdyż w !każdym obywań:e·lu -..,.~ ' . iii.ll>In Polslkii. Po.tępiał przewagę SZJ1aohty nad czu ancza a era na Wie C1 s a e 
w1dział sy:na Ojczyzny i „zwliąik!u Posipohtego ._li.! , 
~:~~:~- w:::~ćupom~aj~~z~fowd·ek~ Kierownik i jego zastępca przywłaszczyli sobie 20 milionów zł. 
te niik.omu w.nemu być .posłusznym :niie pow.i· 
'°'ien rtytlko od si~bi.e spó1nie stanowionemu 
prawu". Domagał się więc zrównanJia W\Szys•t
k.ioh w-01bec prawa, "l.Jli·esiienia :niiewoli ludu, 
clecydowania większo.ścią głosów w s.ejmie 
i na,tamia charnk.teru społecznego wyohowa
lllir.t. Miłość ojczyzny, rzdaniem S-taszica, to 
:Jliie czcze gadamie. „Nie ten kocha kto oświad· 
cza, lecz ten, kto tak myśU, czymi, żyje j urn.fe
~ ja.l< polrzebuje kraj tego". 

'°"•tNo Staszica spotkało się z dużym uzna· 
niE'.D' .r.,"iet.lejącyoh umysfow w Poisce, ri>zgu
r~,k> aa«ąCJ! dyskusj.a , o której świa<k11;y 2C 
-~<>-··· · oma.w1iaiacyab idee S·tasz:ioa 

~c~ wp'ływiam i<leojogtl.i r.ewolucji Fran.cj1, 
1. 'OS' czasd"' działalnośc.i w Po1lsce Sejmu Cz.te· 
ro:lebDJ.P..p.o . • lk..tóry miaJ ,przynieść KonstY'tucję 
3 Maja, 'Zabier<1 znów głos Sla1szic i wydaje 
„Przestrogj dln Polski" w 1790 r. P.rzeilllawia 
tera.i baridzie,i zdecydowaniie. bairdziej rady
karl.v.1 ~ i banhiej ;płomiennie . PotlllPia ma9i11a· 
tów, ,](,tórzy doprowadzili PoJskę 111ad skraj 
pirze.pa# ... 4. 9-wałcąc prawa i wszelką sprawied· 
liwośd - „ra.xpustni, lekkomyślni, chciwi 
i marnotrawnJ, dwru1i i podli". „Równość, 
wolnoM i własność są najpotężniejszym i naj
prostszym :wnioskiem z praw człowiieka'',„ 
„Nikt nie rodzi s ię .ze znamieniem poddaństwa, 
niepoczciwości. wzgardy ; wstydu.„ Nikt nie 
rodzi się z przywilejem szlachef.ności, .'Jano· 
wania, szacunku i honoru. Tylko uiytec=ość 
r>l<tnowi miedzy ludźmi różność" ... 

„Każdy człowiek w towar.r.ystwie (spole· 
czeńslwfa) ZI(leka si ę, iż nie użyje osobistej 
mocy i rozumu na obron~ swojego pmwa. O!le 
poświęci tę całą moc i rozum na obronę towa· 
rzystwa (spleczeństwa). A towarzystwo (spo· 
łeczeńslwo) nawzajem labezpiecza każdemu 
ozłowiekowj obrane jego pww i wolności uży· 
WM·ia wszelkiej 'własnośc i podług tychże 
praw.„. Najwyższa wola I moc, czyli najwyż· 
sza udzielność istnieje w narod'IJie„. Prawo 
o towarzystwie jest wyrokiem woli powszech· 
nej. Wola powszechna jest zbiorem woli 
wszystkich". „Oszustami poJi.tycznymi sq te 
wszystkie familie albo ta jedna familia, która
by wmawiała ,że Bóg nadał jej jednej najwyż
szą moc i rozum nad milionami ludzi, ie jej 
jednej rozum i wola są nieomylne" .„ 

To już nie tylk'O rozprawa. rozikazuiąca. dro· 
gi naprawy, to płomienny manifeis'., p.isa.ny ży
wą krwią .serca wielk1i.ego Polaika ! demo
łt.raity. 

Drugi i tneci ro~biór Pal.-.!~ i o.ta...a.vw.a 2'ffl1-• 

Dz:Jęk1 czujoo.ści Łód.ik·iej DelegartJury i Biu
JTa Wyiko1IJ.awczego Komisji SpeocjaJinej w War
s.z.aiwii•e, położony zestal kres oszukańczym 
machiinacjom dwóch szkodników gospodar
ozych - Waielawa Rogailskiego, zam. w Łod:zJi 
J:>!ZY ul. DOIWbomzyików 10 m. 10, kiero'WIO.iika 
Zrt:kfadów Moliltati:oswo-Rerperacyijinych MłY111óW 

• " PZl:'B w Rudzie, Pitbianickiej 
wsród tka.czek pracujących ńa. ośmiu 
krosnacp najlepsze rezultąty osiągnęły: 
Irena Ziółkowska. {177 proc.), i Marta 
Majer {170 proc.), a. na „szóstkach": An· 
toni Bartosik (165 proc.). 

W PZPB Nr 1 uzyskał Stefan Pał
czyński na. sześciu krosnach 177,3 proc. 
Dalsze miejsca zajęły: Janina. Jurek 
(169,3 proc.) Maria Pyziak ~165,:1 proc.) 
oraz Helena Bo!;us (162,9 proc.). Na 
,,czwórka.eh" uzyskała r\nna J)t"atwicka 
15-ł proc norm:v. 

We współzawodmctwie iespołowym 
-=<'Y.Przedził majster Kibler \132,4 proc.) 
Engla (112,3 ;iroc.), a Zygmunt Stolarz 
(126 iuoc.) Stolarza Stefana. \113 proc.). 

W PZPB Nr 2 w prze.dzalni wYróżni
ły się: Janina Pr:r:epiórl{a, Leokadia To
mala, Stanisława Włodowska. i Genowe
fa Strzała. 

W tkalni 00, „!>zos tkach" uzyskały: 
Maria Oerlich 158,7 proc., Ianin3 Jusz
czak 157,7 proc„ 1' Eugenia Słomczew
ska. 152,7 proc. Józefa. Wieczorek ob
sługująca cztery krosna wykonała swój 
plan dzienny w 150,2 proc„ a. Irena Ku
obarska w 150,8 proc. 

W PZPB Nr 3 w tkalni pierwsze 
miejsce na „czwórkach" uzyskała Maria 
Grzelak (1911 proc.) a,' na „szóstkach" 
Franciszka Korwacka (161 proc.). W 
przędzalni (trzy' strony) odznaczyły się: 
8ronisława Komor (177,6 t>roc.), Broni
->ława Stefaniak (177 .6 proc.) oraz He· 

w Łoid'Zi przy uli. Dęboiweij Nr 10, ()ll'az jego !Z:a-
51tęJ>cy, Longi1DJa; Gralbsk•iego, 12:am. w Łodzd p.rzy 
u'i, D()IW.b01rCILYików 10 m. 12. 

K'i.erow-.niik Rogails.'k.i i jego 7laSt@<:a - Grab· 
&kii, WyikOII"Zysotaili &we kiier-OIWllicze stanowislkia 
w fia-mie pod Zairządem Państwowym do zibi· 
oia w.i.elJOOiego maijąitku kosrllte.m Ska!I'b:u Pań~ 

lena Scigańska (168,8 proc.). 
We współzawodnictwie zespołowym 

wypt~edził majster Tomczak (134,6 
proc.) Człapińskiego (124,8 proc.), a Tey 
sik (108,6 proc.) Zalasę (107,3 proc.). 

W PZPB Nr ł w przędzalni na '.lZo-

ło wysunęły się: Józefa Stanek, (164,3 
proc.) i Anna. Goź~ik (138,1 proc.) • w 
tkalni: Janina Krzywańska (163,7 pro~) 
oraz Feliksa Kaczyńska {153,7 proc.). 

W PZPB Nr 5 w tkalni („czwórki") 
wyróżniły się Maria Florczak (181 proc.), 
Anna. Błażejewska {174,1 proc.), Maria 
Pryczek (173,6 proc.), .~ózefa Kamińska 
(171,7 proc.) oraz Jadwiga Frączkowska 
(171,3 proc.). W przędzalni (cztery stro 
ny) uzyskała Janina Góralska 168 proc., 
a Stanisława Krawczyk 149 proc. We
ronika Langner obsługująca. trz:v ~tro
ny wykonała swą normę w l"llł oroe„ 
a Maria Rojewska w \ '15 proe. 

W PZPB Nr S w przędzalni naJlepsz' 
rezultaty azyskały: Kazimiera Urbaniak 
(158 proc.), Kazimiera Woźniak (154,8 
proc.) oraz Helena Jagielska. (153,2 proc.) 

.'V tkalni· (szóstki) wypracowała L.o
fia Pietrzak 162,J proc., a Wanda Strzel 
czyk 160 proc. 

W PZPB Nr 7 najlepsze rezultaty w 
przędzalni (trzy strony) uzyskały: Kor
nelia Nowak (163 proc.) I Władysława 
Jochim (161,4 proc.). a w taklni {czwór
ki): Wiktoria l>anecka (166,5 11r1w' i o\n 
tonina Baśka (162,9 proc.). · 

st wa. 
Obaj om prLy !lpisie iremanerutów nie u•:{; 

doOZIIL'i[i w księgach fi:ran-OIWYch Zlllaczmej .iilośd 
maszY111 .roilliloiczych poniemi~dkidh, :Jobó.re 51P.rae
daiwali jaiko swoje wła~noa. i w te.n sporsób 
przy;w.łaJWCZyli sooie 20 milionów złotyoh 
w olk:meSiie od maroa do pa2d7liermk.a 1947 Tollw-

P-01D.ad to w tollm doohodzelil!ia udowodn.io- . 
1110, że Ro.gailski wprowadzdł w błąd Sąd Gro1dri· 
lki. uzytsilwjąc przy pomocy fałsrzywycih z.e7JD.atł 
praiwo do maszym. młyma w Paip.rotruie, KM.re 
llligdy do 111.iego nie nail.~aiy, a które rSIPI'Zedał 
~ęściowo, jako wK.ai$1ne. Dzięki ~ybk.iiej rilniter
WelllJaji Dełega'bu.ry Kollllli5ijd Sipecjallinej w Ło
dzi udaio się ~aftie'llj)ieaz:yć męść maszYlll młyń· 
skdch 'i rolLnicz.ycih przed Irch da~611.ą ~1.IP-
ną sprz,eidarżą. 

Obydwaj nieucz1dwi k..i.en-OIWID!icy o~ 
nliem Komisji Specjaff.nej 7IDaile'ńli stię w ob.oz.!• 
pracy i OipUS'LCT.ll go P'O dW'll la·taCib przymnso-
we.go pobytbu. (iDz) 

Przemysł wełnia11y 
walczy o pierwszeństwo 

We współzawodnictwie tkaczy pracujących 
na dwóch krosnach najlepsze rezultaty w 
PZPW Nr 2 osiągnęli: Antoni Berger (157 
proc.), Władysław Krzysiak (141 proc.), Leon 
Rozpierski WIQ oroc.) i Tadeusz Mańkowski 
(138 proc.). 

W PZPW Nr 3 wyróżnili się: Władysław 
Jóźwiak (141 oroc.) i Hieronim Walczak (139,6 
proc.). • 

W PZPW Nr 38 wyróżnili się· Kazimierz 
Wojtczak (160 proc.) i Feliksa Milczarek (142,B 
proc.). ~ u1 PZPW Nr 36: Zygmunt Łuczak 
(160 proc.), Roman Kafelski (159,5 proc:), Jó- _ 
'Zef Bednarek fl!\4. .7 prce.l oraz Jon Pawlak 
<157,7 proc.). 

W PZPW Nr i pierwsze miejsce ;;dobyi 
Feliks Jurga (147,2 proc.) a drugie Michalina 
Michalska (144,4 proc.). 

KTO PIERWSZY? 
15 stycznia we wspólzawodnictwi~ mi!;:dz7 

I fabrycznym w przemyśle bawełnianym 11aj-
1 lepsze rezultaty osiągnęły PZPB w Andrycho-

1 

wie, wykonując plan dzienny w przędzalni w 
133,4 proc„ a w tkalni w 124,5 proc. Dalsze 
mieisca zajęły PZPB Nr 3, PZPB Nr 7, PZPB 

I Nr 1fi oraz PZPB w Pabianicach. 
Najsłabsze wyniki ?.anotowały . PZPB„ ~ ł_ . 

QJJM PZ.PB w Zgie~ 



Nr 20 GLOS. PABIAN I~ Str. f 

Kronika Pabian"c Koni erencja· ·erown ó z kół 

Komu winszujemy 
Wtorek, 20 stycznia .1948 r. 
Dziś: Sebastiana. 

Kina 
„Polonia" - Film produkcji francus
kiej p. t. „Baryłeczka'·. 

W ubiegłym tygodniu w sali konfe
rencyjnej szkoły powszechnej nr 8. ·lV 

Pabianicach przy ul. Ks. Skargi, odbyła 
się Powiatowa Konferencja kierowni
ków szkół powiatu łaskiego. 

W konferencji wzięło udział 
100 osób. 

ponad 1 cielstwa Folskiego reprezentowali prze

Kuratorium reprezentowan<> było 

przez wizytatora okręgowego ob. An
toniego Zakosztowicza. Związek Nauczy 

Kronika milicyjna 
W ubiegłą sobotę dwaj wesoło uspo

sobieni młodzieńcy z Łodzi, a miano
wicie ob. Lech Zdzisław i Molis Jan, 
zamieszkali przy ul. Balonowej, przyje
chali w odwiedziny do Pabianic i pod
piwszy sobie tu niezgorzej urządzili 
przy zbiegu ulic Kościuszki i Armii 
Cze:nvonej pokaz najmodniejszych tań
ców. 

Oczywiście publiczności pabianickiej 
a szczególnie jej młodszej części stra
sznie się te popisy podobały. Innego 
jednak zdania byli funkcjonariusze MO 
ktrzy sporzą\1zili artystom z „bożej 
łaski" protokół. przekazując sprawę 

Ref erato'wi Karno-Administracyjnemti 
przy Zarządzie Miejskim. 

wod~1iczący oddziału powiatowego ob. 
Łazurski oraz przevvodniczący ogniska 
Pabianice ob. dyr. K Piechucki. 

Obradom pr~ewodniczył insp. szkol
ny Józef Nowak. 

W zagajeniu insp. szkolny J. Nowak 
nakreślił cel konferencji i zadania, ja
kie stoją przed szkołą i nauczycielem 
w nowej rzeczywistości polskiej. 

Dobrze opracowany referat na temat 
„O istocie państwa ludowego" wygłosił 
ob. dyr. K. Piechucki. 

Robotnik" - Film prod\ikcji amery-· Ze §portu 

kaskiej komedia - „Carrie kłamie." z r y-w -F ·11 m o w 1· e c 10 ·. 4 

W dyskusji zabierało głos szereg o
sób, między innymi wizytator ob. Za
kosztowicz oraz przewodniczący od
działu powiatowego ZNP St. Łazurski, 
podkreślając i uzupełniając zasadnicze 
tezy referatów i ich związek z pracą 
szkoły i nauczyciela. Po przerwie i śnia 
daniu inspektorzy szkolni ob. ob. No
wak i Zawadzki, jak również instr. wy
chowania fizycznego ob. Tomczykow
ska omówili część nowych programów 
nauki, obowiązującej w szkołach pow
szechnych. 

Początek seansów w niedziele i święta 
o godz. 16, 18 i 20, a w dni powEzednie 

Referenci podkreślili założenia ideo
we, cele nauczania, trudności realizowa 
nia nowych programów oraz wskazali 

na jednocześnie na praktyczne możliwości 
usunięcia tych trudności. 

0 godz. 18 i 20. Jak już donosiliśmy w ub. sobotę Waga piórkowa: Foland (Film.) 
odbył się w Pabianicach w sali ZWM Ratajczyk (Zryw). Zwyciężył na punk

Ważniejsze telefony 
Miejska Komenda M. O. 63 
Pogotowie Ubezpieczalni Spl)łeczneJ 208 
Straż Pożarna O 
P. C. K. H2 
Dworzec Kolejowy 91 
Zarząd Miejski 66 
P. Z. P. 8. 23 
Telegraf 213 
P. P. R. 5 
P. P. S. 143 

Tymczasowy adres redakcji „Głosu Pabia
lf\c": Pabianice, ut Lima.nowskiego 11, tel. 5. 

mecz bokserski o mistrzostwo ŁOZB ty Ratajczyk. 
w klasie B pomiędzy drużynami K. S. Waga lekka: Rogalski (Film.) 
„Zryw" - Pabianice i K. S. „Filmo- Kaźmierczak (Zryw). Zwyciężył 
wiec'' - Łódź. Spotkanie to zakończy- punkty Kaźmierczak. 
ło się wynikiem 10:4 dla „Zrywu". 

Wyniki poszczególnych walk są na- Waga półśrednia: Wawszko (Film) 
stępujące: Jeż (Zryw). Zwyciężył przez KO Waw

szko. 
lVaga musza: Pawlak (Film.) - Ka-

łużny (Zryw). Obaj przeciwnicy mieli Waga średnia: Rozspora (Film.) -
nadwagę. Zwyciężył nieznacznie na Przysławski (Zryw). Zwyciężył w I-ej 
punkty Pawlak. (Walka towarzyska - rundzie przez KO. Rozspora 
nieliczona). W dwu ostatnich wagach t. zn. pół-

Waga kogucia: Szczepański (Film) ciężkiej i ciężkiej zwycięstwo przyzna
- Wolf (Zryw). Zwyciężył na punkty no „Zrywowi" - walkowerem. („Fil-
Wolf. mowiec" nie wystawił zawodników). 

W sprawach bieżących uchwalono 
jednomyślnie przesłać ob. Staroście Po
wiatu łaskiego J. Horodeckiemu wyra
zy uznania za serdeczną troskę z jaką 
stale odnosi się do spraw oświatowych, 
zwlaszcza zaś do oświaty na wsi. 

Obecna konferencja wskazuje wyraź
nie, że zarówno władze szkolne jak i 
Związek Nauczycielstwa Polskiego oraz 
ogół nauczycielstwa, pomimo ciężkich 
warunków materialnych, nie szczędzą 

----------------------------------------------. wysiłków i trudów i biorą udział w 

Pabianice w trzecią rocznicę wyzwolenia rzetelnej pracy nad odbudową Ojczy
zny. 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllTillllllllUllllillU 
Ubiegłej niedzieli miaśto nasze już od tę, po czym odbyła się część artystyczna, na I Na zakończenie zespół artystów Domu Kul 

wczesnych godzi~ rannych przybrało odświęt- którą złożyły się: występy chóru Lutnia pod tury i Sztuki odegrał jednoaktowy obrazek 
dyrekcją ob. Lubowskiego występy chóru sceniczny pt. „W obozie". ny wygląd. Wszystkie urzędy, domy miesz- Sprawa pastwisk 

kalne i fabryki ude.korowane zostały flagami, 
OMTUR pod dyr tow. Rychtera, recytacje ob. ·Na marginesie należy zaznaczyć, że uro-
Stawiszewskiego oraz szereg utworów mu- czystość wypadła bardzo sympatycznie. Kino m1•e1•sk•1ch 

portretami dostojników państwowych i oko- zycznych w wykonaniu Ob. Lubawskiego (for „Polonia" nigdy dotąd nie mieściło tylu wi-

licznościowymi hasłami. tepian). . dzów. Pabianice są w tym szczęśliwym po-
0 godzinie 10-ej przed południem przed 

głośnikami radiowymi zebrały się tłumy lu- Zd • t • t d • t łożeniu, że posiadają w pobliżu, miasta 
dzi, aby wysłuchać s~ecjalnej audycji o Pa- z1ers wo 1es z z1ers wem i na terenach należących do miasta 208 
bianicach i dla Pabianic. ha lasu, który jest płucami Pabianic. 

W tym samym czasie delegacje organizacji W prasie robotniczej i chłopskiej, mającej sprawa religii, ani kościoła, t. j. całkiem przy- Pomiędzy miastem, a lasem znajdu-
robotniczych, młodzieżowych. i cechowych po-1 stale kontakty z życiem mas ludowych w naj- ziemna sprawa brzydkich cech charakteru je się kilkadziesiąt ha tak zwanych 
maszerowały ze sztandarami, ·na cmentarz, odleglejszych zakątkach prowincji spotyka się ludzkiego, sprzecznych zwłaszcza z powoła- pastwisk a właściwie nieużytków. Na 
złożone zostały wieńce na grobach poległych dość często listy czytelników pełne żalu, niem kaplańskim. zk · 

k. h tych kiepskich pastwiskach mies an· ~rzy ~yz~oleniu Pabianic żołnier:y pols 1.c ~karg i na.rzekań na. ch~i.wość niektórych księ-1 Jest miarą żądań, stawianych bliźniemu za cy peryferri w lecie pasają swoje kro-
1 rad~1eck1ch. ~tamtąd cały po.chod z ork te- zy._ Chodzi tu o chc1wosc wykazywaną. przy 

1 
świadczone m.u takie czy inne usługi, a miara 

s~rą 1 poczt.ai:;i1 sz~andarowy1'.11, przy~ył do o~~awaniu t. zw. posług. du:howny.ch, które. w ta powinna być szczególnie skromna, gdy wy. 
kma ,('.Polonia gdzie odbyła się urocz~ sta a- meJednym wypad~u staJą się okazJą do ziiz1e- świadczącym usługi jest właśnie ksiądz t. j. Już przed wojną rodziły się różnego 
kadem1a. rania siódmej skóry z ubogich parafian. Skarg ten, który dobrze pamiętać i znać musi opo- rodzaju projekty, aby pastwiska wy· 

W części oficjalnej okolicznościowe prze- tego rodzaju jest dużo: dostatecznie wiele, by vrieść ewangeliczną 0 wypędzaniu przekup- korzystać należycie i racjonalnie. Był 
mówienia wygłosili prokurator Lewenberg z na fakty, których dotyczą, zwrócić uwagę, ja- niów z świątyni. zamiar zalesienia tej przestrzeni. Część 
Lodzi, dyr. Gimn. żeńskiego ob. Salska He- ko hna. zjdawi~kko, charakterystyczne dla pew- I nie chcemy bynajmniej uogólniać faktów społeczeństwa czyniła zabiegi, ażeby na 
lena; tow, Bachcicki z ramienia PPR oraz tow cyc sro ow1s • · k d · · b 

· · · ani czynić z nich reguły. w liście do redakcji, pastw1s u urzą zie o szerny, reprezen• 
Dolecki w imieniu PPS. Oto jeden z ujawnionych ostatnio faktów t · t d' t 

duch:>wnego wyzysku przykry 4' zawstydzają- b h Po przemówieniach zebrani odśpiewali Ro- cotyczącym księdza szapela, jest też mowa I acy]ny s a 10n spor owy. 
cy, wołający 0 interwencję czynników właścl- o innym księdzu miejscowym, który z wła- vyszystkie te zamiary Z WY UC em 

R 
'• L" • L t • • wych. W parafii janowskiej pow. sokólskiego snej inicjatywy, bez żadrlf{ch targów, odpro- WOJUY upadły. 

OZWOJ 1e1 o n1cze1 miejscowy proboszcz ks. Edward Szapel za- V.7adził ciało zmarłego do grobu. Ale ten Po wojnie miasto ma zbyt wiele pil-

Rez..ulta1ty kwartalnej działa·1ności Ligi Lot
niczej na terenie Łodzi i województwa łódz

kiego wskazują na szybki ro1,wój tej itll.stytucji. 
W chwili 01becnej Łódzki Okręg Ligi Lo1m> 

c-zej liczy już p001a.ct 4.000 członków, zrze.szo
nych w około 50 kolach Ligi Lotin.i<:zej, działa

jących prrzy szkołach, fabrykach i urzędach 

państwowych. 

W czasie trwania „Tygodnia Lotnictwa" Ze· 

bra1110 w wyirulku zbiórki pieni ęż.neJ ponad 
1.200.000 złotych. 

Mimo krótkiego okresu działaln-0ści Liga 
L()ltn.icza zo,rganizowala już w 1947 roki\.! kilka 
kur.sów modelan;bwa. W bieiącym roku łód-zl•i 

okrE}g Ligi Lo,bnioz.ej uruchomi poza ku rs9mi 
modela-rs,twa lmrsy szybowcowe i kursy szko· 
lenia !>koc.zków s.padochmnowych. 

żądał od biedne.i wdowy za „pochówek" jej ksiądz chodzi podobno w podartej sutannie nych spraw do załatwienia i na razie 
zmarłego na gruźlicę syna _ 7.000 zl. Na sku- i nie zbiera plonów z 20 ha folwarku. nie jest w stanie zająć się tą ważną 

tek energicznej interwencji brata zmarłego Są więc różni księża i różny jest ich sto ale mniej pilną .sprawą. Zarząd Miejski 
przedsiębiorczy proboszcz obniżył zapłatę do sunek do potrzeb religijnych ludzi wierzą- z prezydentem na czele ma zamiar po· 
~.ooo zł. z tym jednak, że za tę sumę odprawi cych. Mając respekt dla uczuć miłości bliżnie- wołać do życia specjalny komitet któ
lylko w kościele modły żałobne, ale na cmen- go, uczynności i gotowości przyjscia mu z po- ryby. podzieliwszy się na sekcje, opra
tarz już nie pójdzie. mocą pragniemy 7.arazem by tępione .:iyly cował kilka planów, zmierzających do 

Ks. Szapel znany jest w całej okolicy ze chwasty, będące jawnym zaprzeczen.~:n tych racjonalnego wyzyskania terenów z po
swej niel).ohamowanej chciwości demonstro- rnót ludzkich i chrześcijańskicn. Władze ko. żytkiem dla miasta i jego mieszkań-
wanej całkowicie bezceremonialnie' przy ścielne nie mogą nie widzieć jak .;obie poczy_ ców. 
wszelkich okazjach (śluby, pógrzeby i t. p.). nają proboszcze prowincjonalni, w jaki spo- n -1 t ł b · · b 
Li;dność dziwi się tej nieprzystojnej żarłocz- sób pełnlą obowiązki swego stanu i .1aki przy- d v 1 ~ u rzymat ady się tpropoz~cJa z ~ 
ności, dziwi się tym bardziej, że ks. Szapel kład dają swym par1ifianom. A jeśli inter- owania tam s a 10nu, o w p1erwszeJ 
korzysta z uprawy 20 ha ziemi kościelnej, po- wencja tych władz nie przychodzi lub okazuje mierze należałoby wybudować pływal
s:ada zasobne gospodarstwo domowe i ucho- się nie dość skuteczną, wówczas _ względem nię, do której czyste wody Dobrzynki 
dzi w ogóle za bardzo zamożnego człowieka. wyzyskiwaczy _ pozostaje jeden tylko śro- mogłyby być skierowane. Kąpielisko 

Bardzo być może jakiś „Tygodnik Warszaw. dek do zastosowania: solidarna samoobrona winno być obszerne, tak aby można 
ski" nazwie ujawnienie podobnych faktów wyzyskiwanych. Minęły bowiem bezpowrot. tam urządzać sport kajakOWJ•. 
atakiem - na Kościół i religię, propagandę nie czasy, gdy owieczki można było strzyc Istniejący w centrum miasta niewiel-
„bezbożnictwa" i t. d. Nie szanowni panowie!.„, bezkarnie - aż do zdarcia skóry razem 
łupienie skóry z nbogich parafian to nie jest z wełną. Bolesław Oudziń5ki. ki stadion PZ?B tak zwany „Krusche-

Tf~buna ·1c t · · Gł P b. · ·~ :-:;·::,!\"=:.-w.:::„ ... ~ zy a J c 1 e ,, os a 1 a n 1 c 
Ender" mógłby być z biegiem czasu za
mieniony na park Jordanowski, w któ
rym dziatwa gęsto zaludnionego śród
mieścia mogłaby zażywać wypoczy11 ku. 

Wydawca: Woj. I'::omitet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Łódź. f'iotr kowsk~ 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
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Z żqcia Partii 
WSPÓLNE ZEBRANIE PPR I PPS 

Dziś o godz. 17-ej odbędzie się wspólne ze· 
branie członków PPR i PPS PZPB Nr 5. 

ZEBRANIE EGZEKUTYWY KOMITETU 
GORNEJ PRAWEJ 

W środę 21.1 br. o godz. 17-ej edbędzie się 
posiedzenie egzekutywy Komitetu Górnej Pra 
wej. 

UWAGA, SEKRETARZE KÓŁ STAROMIEJ· 
SKIEJ! 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. NowomieJskiej Nr 6 odbędzie się odprawa 
sekretarzy wszystkich kół. 

Sprawy bardzo ważne - obecność sekreta
rzy obowiązkowa. 

ZEBRANIE KÓŁ PPR 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania kół 

w następujących fabrykach i instytucjach: 

RUDA PABIANICl{A 
O godz. 7,30 Straż Przemysłowa. O godz. 

13-ej tkalnia w PZPB w Rudzie Pabianickiej, 
Oddział I - tmiana I. O godz. 16-ej f. „Ha
usman". 

WIDZEW 
O godz. 16-ej „Lanital". O godz. 14-ej ro· 

botnicy w~glowi i przędzalnia amerykańska 

PZPB Nr 5. 

GORNA 
O godz. 13,30 PZPB Nr 7 - zmiana I, 

PZPB Nr 8 - zmiana I. O ogodz. 16-ej zmia· 
na dzienna PZPB Nr 8. 

GORNA PRAWA 
FABRYCZNA - PZPB Nr l 

O godz. 13,30 Nowa Tkalnia koło 11, 12, 13. 
O godz. 8-ej Straż Ogniowa. 

SRóDMIESCIE 
O godz. 15,30 f. „Kublik". O godz. 14-ej f. 

„Sylvia". O godz. 17-ej CZPWł. - Dyr. Włó· 
kien Łykowych, ŁKPPR. O godz. 16-ej 
CZMPWł. Dyr. Lasów Państwowych. 

SRóDMIEJSKA LEWA 

o godz. 16-ej PZPB Nr 4 - kolo 5. o godz. 
15-ej f. „Kebsz" - koło II. O godz. 13,30 O· 
środek Konf. Nr 4 - lrnło 1, 3, 4 i 8. 

SRóDMIEJSKA PRAWA 
O godz. 14-ej f. „Eisert-Schweikert" 

zmiana ranna. O godz. 16-ej - zmiana dzien 
na, Centrala Zbytu Przem. Papier. f. „Fial", 
f. „Plihal". O godz. 17-ej f. „Gepert", f. „Zło· 
towski". O godz. 15-ej Urząd Zatrudnienia. 
O godz. 16,30 CT - Wydział Gospodarczy. 
O godz. 18-ej terenowe koło Nr 2. 

STAROMIEJSKA 

O godz. 14-ej tkalnia PZPB Nr 2 - zmia
na I, wykończalnia - koło I. 12 Kom. M.O. 
O godz. 15-ej f. „Profesorski". O godz. 16-ej 
f. „Kaszub". O godz. 15,30 f. „Filwas". 

BAŁUTY 

O godz. 16-ej f. „Mewa". 

UWAGA KOLPORTERZY SRÓDMIEJSKIEJ 
LEWEJ! 

Dziś o godz. 17-ej w lokalu własnym przy 
ul. Południowej 11 odbędzie się zebranie kol 
porterów kół Sródmiejskiej Lewej. Sprawy 
bardzo ważne. Obecność obowiązkowa. · 

GLOS Nr llll 

Ze sportu -· 
Piłkarz lubi~ dyskutować ... 

Walne doroczne zebranie ŁOZPN me przyniosło żadnych rewelacii 
Tegoroczne wa1lne zebranie piłkarzy łódz

k ich upłynęło pod hasłem „kochajmy się". 
Wprawdzie delegaci klubów prowi.ncjona·lnych 
począ!Jkowo byli dość wojowniczo nas1troieni, 
w miarę Jednak prze·dłużani a się 01br.ad, opór 
ich miękł jak wosk i w rezultacie zeb :anie 
przeszło bez gwaMowniejszych burz. A ~rrn· 
ba iprzyz.nać, że były złowrogie chmur:k i rta ho· 
•ry:foncie. Może to wyniikało z lk:omp.Ieksu n:ż. 
szości i wypływającego s•tąd braku z.a.ufania 
iprowincji do wielkiego miasta Łodzi, dość, że 
delegaci prowinc}i przyjechali uzbrojeni 
w stek zarzutów pod adresem działalności za· 
rządu ŁOZPN za rnk 1947. 

Z mównicy, do której często tak śpieszyli 
się delegaci z Piotnkowa, Zgierza czy Toma
szowa, że nieo·tnal zderzali się w przejściu, pró
bowa:no ze wszystki<:h s·tron zaatakować nad· 
rzęd.n.e władze piłkarstwa łódzkiego. Us;kaTŻa
.no się na braik boisik, na ich zaniedba.ny czę
sto etan, a wresoZ.cie il1d •rz·ekomo niE!SiPrawied
liwy podział dobacji na rzecz kJubów. Porn· 

~ano jednak również i is.totniedlSZe sprawy -
nie za.p01nniano bowiem i o s<p•rarwie wyszkole· 
niowej, z czego wy.niika, że prowincja o tych 
rzeczach pamięta -i odpowiednio ie docenia. 

Wszys•tkie ciosy, godzące w działalność za.· 
·rządu ŁOZPN, dosk.onale odparowywał wice
prezes organizacyjny ŁOZiPN, tol\v. Zaotike. Po 
prremówieniu jego większość czynionych za
rzutów okazała się ni.eistoitną. Opooycja zro
'liumiała to i jej aintyna6:tawienie zaczęło top· 
nieć, jak śnieg na wiosnę. Od czasu {!o czn~u 
.vtrącała jeszcze swoje „ale" w &p.rawach już 
czysto formaJnych, w .końcu jednak w jaik naJ
lepszych :na.5trojaoh opuszczono gromadnie t>a· 
lę obra.d Miejskiej Rady Narodowej. 

Czego dokommo w ciągu 7 godzin obrad? 

1) Wyibra.no do zarządu n.a miejsce ustępu· 
jących jego czło.n.ków, ua sekretarna oll. Eok· 
sińosildego, llla kaipHdll1a sp.o.l.'tow.ego - ob. Ko· 
walslkiego, a lila ~e.feren1a wyszlkoieniiowego„. 
nie znaJeziooo lk.a.ndydaita. 

Do Wydziału Gier i DyiS<:y.pliny dokoop.to• 
wano ob. o·b. Piekarika i Mro;zińsik.ie~o. 

2) Na w.niosek przewodniczącego zebrania, 
prezesa Rady Miejski.ej , EdwiU'da Andneja:ka, 
u<:hw.aJo.no przez a,kilamaaję zło.żyć 25 tysięcy 
złoty<:h na budowę Muzeum Narodowego w Ra· 
doigosz<:zu. 

Czego nie przyjębo, e. !llad czym długo ·dy• 
kutowano? Niewą>tpiliwie nad 'Wllli01S>kiem, zgło
szonym prz,ez delegata Lechii (Tomaszów) 
i Con<:ordii (Pi0>tr.k:ów), z.mierzają<:ym do Z\fili.a.· 
ny dortychczasowego system.u rozliczeń k(ł6()
wych w roz.gryiwik.aic:h mistr.zowsllcich. Propo
.nowali oni, aby zys;kJ płynęły do kiieszeni g<>
s,poda:raa zawodów, a nie były dzielone mi~zy 
rozg•rywające mec.ze drużyny. Przeciwko temu 
w.nioS1kowi wypowiedzia'ło się 45 klubów, za 

35 ' - . 
Jeszcre większą ifością gfosów odrweono 

wlilioselk ZZK tKumo), który proponował po· 
więkiszenie klasy A do 12 ik.Jub6w. Za - 11' 
głosów, przeciw)ko - 64. {Kr.} 

Z .,.. i n i o n q c h . dni· ••• 

Poclczas okupacji, piłkarze łódzcy nie ulękJJ się prześladowań żandarme.rdi niemieckiej, ro2grywając szereg za.konspirowanych spotkań, 
m. in. o nieoficjalne mistrzostwo Łodzj. - Oto grupka sędziów, która le mecze sęchiowała.. Od lewej: ob. ob. Henryk K01bowiak, Henryk 

Pogodziński, Zygmunt Kowalski, Stanisław Raoięck.i i Nap.orskJ.. 

Jak· było w Poznaniu? 
Marcinkowski zawiódł, · Trzęsowski wygrał minimalnie 

POZNAŃ. Rewanżowe spo1tklanie pię-1 reprezenitacja Łodzi wysrt<i'!>iła w irererw.ow'ym. zasłużył <:onajmniej na remis. Marcimkowskl. 
ściarskie między repreze.nt.a<:jami Łodzi i Po- składzie, zas•iilonym Maocinik.owskim w wad.ze stoczył słalbą walkę. Z drużyny po:zinąńsk.iej 
mama, rnzegra.ne w lll!iedzielę w Poznaniu, za· ipiórikowej i Trzęsowsik.im w wadze średn.i.ej. <najlepiej WY'padM: Pa.nike, Adamski !il oraz 
J.rnńczyło się, jatk: podawaliśmy wczoiraj, za-.iŁu-1 Poznania.cy natomiast wys.tawili najlepszy ze· Szymura i KJl.im-ecki. Ci ostaitmi wy.grali swoje 
żonym -zwycięstwem reprezentacji Poz.naillia s1pół, je.dy.n.ie w wadze piórkowej zaibrakło wa!lki w drugim st·M<:iu pn.ez :t-eclmiaine k. o. 
w sto5unku 11: 5. Wyllliik uzyskany na irilngu Szymańskiego. Sęd'Z'iorwie skrzywdzili nieco Miłą 111iespGdziainkę spra'Wlil Tezerworwy, No walk 
nie daJe jednak obrazu sił okręgów, bowiem Sobct'.aik..a, lk.tóry w Sil>Otkaniu z T!I'Zę>ow~kim w wadze· ilmgiuc.iej, lk·tóry ' dowiód~. że jest do

Pływacy Kalowie 
przyjeżdżają do Lodzi 

Po udanym propagandowo i organi?.acyJill.ie str.z.em Poiliski - So}ltysikieim, Wążem., K~ufr:ą 
meczu pływa<:kim Praga - Łódź, ŁO~ w przy· ; i Silmrupką na ~ele. 

brym maiteńałeim 1I1-a bolksera. 

. . . . . . ! Program przewiduJe następują<:e konkmen· 
UWAGA PRELEGENCI I INSTRUKTORZY 151Złą me~zielę oirgamizu1e. cueikawe. ~otkanne cje: 100 i 200 m sity-Jem dowollll"ym., 100 m na 
DZIELNICY SRÓDMIESCIE na basenie YMCA Kaitow1oe - todz. Me.cz ~a!k, sz•ta.fety: 3 irazy 100 m styJem. z.mien-

Wyniki tiecłmicme po&Lczegóinyich walk 
!były następujące (na 1Pierw.szym miejlSGu po.dar 
j.emy uwodnilków iPowan:i.a.): Li..flk.e przegrał 
wyraźniie na punkty z I(a:r.gielem, lkJtóry ~ 
ISZC!la w m: rundzie miał zdecydowmą ipmewa
gęi w w wa.dze !koguciej. Nowak wypunk'to~ 
minimacrrue ambitnego Brzóz.kę; w wadze piór
ikoweu Panike zr.emiso.wał ,; Maxdmow<Sk:im; 
Adam61ki II wygra~ wysoko 111.a punac.ty s Keź. 
m.ierczaikiem; Adamsikii I poikonał na ;punikoty 
S'lltahiń~iego; w wadze średllliej So~aik: UJle.gł 
:nieznacznie na pumikJty Trzęsowskiemu; w wa.· 
d~e pó'łciężikiej Szymura -zwyciężył w mugiej 
nllllldzie przez itecłmicZIIle lk. o. mało iirtJJtyl!MllWa• 
.ne.go UiTZędoWlicza, a w wadze cięż,kioej Kli• 
meoki - Steea talk.że w drugiej rundzie prze-s 
techniczne k. o. 

W środę dnia 21.1 48 o godz. 17-ej odbę· ten odbędzie się ityJiko w lkonil<.ure.n.<:ji męsJdej. nym i 5 ;ra:zy 50 m &•ty.Jem dowollltym, oirai 
dzie sie. kolejne zebranie, na którym będzie I Go5cie przyjeżdżają w si[nym sktładz.ie, z mi· sko!ki z tMIIIlft'.lOliny. 

~m~a.~~~:t~:~:~. w~~::~ s~u~~:;::\!~R;~;::!~ I At·,·0111!''lf.~~~ł,1111~'~ ... =,·~ ~ln~~l~l'i0111r.!).mi. 1111011:]11;!~d[) We wszystkich tych szkołach pobiera na· "' ~ .. I 'li' ~ . ukę 981 dzieci obojga płci, kierowan.ych tam 
1111111 111111 11 111111 „ li„ 11111 lt11ll 11111 111111 przeważnde przez Miejską Pracownię Psycho-

ZEBRANIE KOŁA NAUCZYCIELI P.P.R. ZEBRANll! logiczną (z wyjątkiem szkół, przeznaczonych 
( dla dzieci chórycb lub dla kalek). 

W dn. 17.1 1948 r. odbyło się zebranie Ko· Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt. i Uży;t. . 
la Nauczycielskiego PPR. Pub!. w Polsce - Oddział I w Łodzi zawia- WIECZOR LITERACKI M. SMOLARSKIEGO 

Referat na temat Bilans Przemysłowy Pol damna, że zebranre pracowników Wydziału W klubie Literatów „Pickwick", Traugutta 
ski" wygłosił tow. L~wiński. Opiek~ Społeczn ej .odbędzi~ się w dniu 21-go Nr 6, I p. (wejście przez Hotel). W środę dn 

Po wyczerpaniu porządku dziennego tow. 
styczma hr. o godzm1e 16-eJ w lokalu własnym 21 stycznia br. o godz. 19 odbędzie się Wie-
przy ul. Wólczańskiej Nr 5. czór autorski Mieczysława Smolarskiego pt. Szol przypomniała o zawiązaniu się „Towa

rzystwa Przyjaźni Polski 'f Grecją Demokra-
UW AGA, KOMITETY DOMOWE! „Podróż za talara" i utwory poetyckie. 

tyczną" i wezwała do zapisywania się do te- Zarząd Nieruchomości w m. Łodzi podaje 
t w - · t j niniejszym do wiadomości zainteresowanycb 

CENTRALA WEZWAN POGOTown 
LEKARSKICH go Towarzys wa. mo~ek przyJę 0 owacy • KomH:etów Domowych, że ostateczny termłn 

nie. Zebrani członkowie Koła złożyli jedno- odbioru węgla, przeznaczonego do ogrzewania Wydział Zdrowia Zarządu Miejskiego po· 
kl dk · ty p I ł h boba daje do wiadomości, że została ·zorganizowana razową s a ę na s1ero o po eg yc • ubikacji ogólnych, upływa z dniem 24 bm .. 

t h d k t · G „ k - - 5 w naszym mieście Centrala Wezwań Pogoto· erac emo ra yczneJ recJI w wyso osci Po upływie tego terminu żadne reklamac1·.e 
Wi Lekarskich, uruchomiona przy Komen· tys. 200 zł z wezwaniem innych Kół PPR i PPS uwzględniane nie będą. dzie Straży Pożarnej m. Łodzi, ul. Sienkiewi-

do dalszych składek na wyżej wymieniony cel. ŁODZKIE SZKOŁY SPECJALNE cza 54, telefon Nr B. 
Tow ~okowski oznajm~ł, że ~-Łodzi ~owstaje Na terenie naszego miasta czynnych jest Ponieważ ten sam numer służy do wzywa-
Od~z~_ał „Sto""'.arzyszem~ Mysl~ W~lneJ ~ Pol· obecnie 10 publicznych szkół specjalnych, w nia Straży Pożarnej, należy po odezwaniu się 
sce 1 zachęcił do zap1sywama się don oraz I tym: 1 przeznaczona dla ociemniałych, l dla „Straż Pożarna" poprosić 0 połączenie z od· 
do prenumerowania organu tego Towarzystwa 1 głuchoniemvch , 5 dla umysłowo upośledzo - ,nośnym Pogotowiem Lekarsxim. 
pt „Głos Wolnych". ny:h ,_ 2 dla moralnie •. zaniedbanych I 1 dla We~wanla, kierowane bezpośrednio do po-

---- dz1ec1 chorych na gruzl1cę. szczegolnych Pog-0towi przyjmowane nie będą. 

W .r~ sędziow.al Soow.aoki (Gdailsk), na 
punkty Nowakowski (Warszawa), Siemszew
ski (Łódź) i Leżochuq:iski (Poznań). 

Dzisiaj zebranie 
instruktorów ŁOZB 

t.O.Z.B. wu.ywa wszys.tkkh i•n&tmlkito.rów 
.i prwdo·wnłków l!la zebraillie w dniiu dzisiej· 
iszym o godz. 18 w lolkaJ.u ŁOZB, ul. PJod>rkow· 
sika 67. 

Pracownicy gastronomiczni 
też graią w „ping-ponga" 

W .niedzielę, dinia 2.5 bm„ o godzilll.ie 10-iterj 
raID.o odbędzie się towairzyslci mec.z ping-,pon
gowy pomiędzy nowozorganizowanym KS 11Ga
stro!llomia'' a KS „Gwiazda". 

Mecz odbędzie się w lolkalu KS „Ga.strono· 
mia" pr.zy ulky Pioirkowskiej 108. 

Z '#.ącia LHl•u -Ofiary 
NA BUDOWĘ DOMU KC PPR Program radiowy na dziś S~c~~!~.tle~y~e~.~~s~t~p~~~~e za. 

Z okazji imienin tow. Henryka Landberga 
koło PPR przy Centrali Zjedn. Spółdz. Przem. 
- Łódz, Zachodnia 68 zł 4.150. 

NA SIEROTY PO POLEGŁYCH PPR-owcach 
Z -0kazji imienin tow. Henryka Asmdry

cha pracownicy Centrali Tekstylr.ej - Skład
nica d. iewiarska nr 5 zł 1,200. 

Na d?:ieci po poległych demokratach grt>"
kłch Koro J\T~uczvcieli PPR-owców zł 5.200. 

Program na wtorek 20 stycznia 1948 roku. 
12,03 Wiadomości połudn.; 12,0S Przegląd 

prasy stołecznej; 12,15 Muzyka; 12,20 „z mi
krofonem po kraju"; 12,30 (Ł) Muzyka obia· 
dowa; 13,15 Przerwa; 15,00 (Ł) Muzyka lekka 
fp!yty) 15 ,20 (Ł) . „Powstanie styczniowe, a 
sprawa chłopska"; 15.30 (Ł) Wiadomości lo
kalne; 15,35 (Ł) Rozmaitości; 16,00 Dziennik; 
16,20 Rezerwa; 16,35 , Limpopo" audycja dla 
dzieci; 16 55 „Pieśń wolnoś-:i" - słuchowisko 
11,40 (Ł) „Geografia muzyczna"; 18,00 RUL -
.J(•<>rnw....irtm„ l'henuczne nroan\zmu" wvklRrl 

prof. Dr. St. $k owrona, 18,15 (Ł) Koncęrt źy- wiadamia swych cz:łoników, że treningi odby
czeń (cz. I); 18,45 (Ł) „Żelazna kurtyna"; wają się w środy .w godzinaoh ~~2~ ~ saJ.i 
19,00 „z zagadnień świata pracy"; 19,10 „z szkoły powszedme1 przy ut Rołm:msik1eJ 4.1. 
zagadnień wiejskich"; 19,30 Utwory L. V. Be· i D • • • b d • 
etho~e.~a; 20,00 Dziennik; 20,50 „Gawędy ry- ZISIGJ o ra u1q 
ba-::kle ; 21 ,00 Koncert symfoniczny; 2210 I pl wac AZS 
Kwadrans lekkich utworów fortepianowycl· Y Y •U 
22,45 (Ł) Koncert życzeń (cz. II); 22.58 (Ł' Dzisiaj o godz. 17.45 odbędzie się ?iebralllie 
Omówienie programu lokalnego na jutro; 23,CO . !< c ji pływadkiej AZS-u i kola jUllliorów · 
Ostatnie. wiadomości; 23,20 Muzyka powaźna; w loikalu włalSlllym pl'.'liy uJ. Po11.\dnliowiej 10. 
23,55 Vlhadomości z ostatniej chwil;· '7..l nn '7.-'.I· :?.ebra1nk~ będ'Zie mi•„~o cheir,;ilktt- .--anfaa• 
1'n>'tczeni11 audycjI i H~ cv ir. k 1 ~-" ;.,~·~-·-· 
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